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Sprawa „podhaieckau.
LWÓW 16 wrześniit.

Donieśliśm y w swoim czasie o umowie, z a ­
wartej przez towarzystwo wzajem, ubezpieczeń w 
K rakow ie z ks. Czartoryskim  o dobra podhaje- 
ckie i zanotowaliśmy także, że uk ład  ten w dal­
szych swych konsekw encjach, a mianowicie z po­
wodu umowy dzierżawnej, zaw artej przez Tow a­
rzystwo z pp. Lilienfeldami w ywołał głośną opo­
zycję ze strony obyw atelstw a podhajeckiego. 
O pozycja ta  znalazła w yraz także w przew ażnej 
części prasy — co do nas, to traktow aliśm y tę 
spraw ę spokojnie i ściśle przedmiotowo, gdyż 
je s t to jed n a  z tych spraw, w k tórych  nie wolno 
się gorączkow ać i p rzyczyniać się do podniecania 
sporu. G dyby  naw et protest obyw atelstw a podha­
jeckiego b y ł najfcompletniej we w szelkich szcze­
gółach uzasadniony, to jeszcze pam iętać o tem 
należy, że chodź, tu  o instytucję krajow ą p.er- 
wszorzędną, o instytucję żywotną i poważną, k tó ­
rą  wolno sądzić i k ry tykow ać, której jed n ak  dys 
kredy tow ać i depopularyzow ać nie wolno. Dziś, 
g d y  d y rek c ja  T ow arzystw a odniosła się do pre- 
zydjum  rady  nadzorczej o najrychlejsze zwołanie 
posiedzenia tejże rady , celem definitywnego za­
łatw ienia spraw y, uw ażam y za nasz obowiązek, 
wypowiedzieć nasz sąd o całej tej spraw ie

P rzypatrzm y się je j przedew szystkiem  ze 
stanow iska finansowego: Otóż strona fi tansowa
tego interesu przedstaw ia się świetnie, ja k  dowo 
dzi poniższy wywód, skreślony na podstawie dat 
au ten tycznych , (dostar zonych nam  uprzejm ie 
przez adw. d r. K on ińsk iego). Z a  dobra podhąje- 
ekie, w arte obecnił \ ' j 2 miljona, w ypłaciło To 
warzystwo krakow skie ks. M ar selemu C zartory 
skiem u sumę ryczałtow ą 300 000 zł. a nadto 
obowiązało mu się płacić rentę dożywotnią w 
kwocie 66.000 ro czn e  Tow arzystw o w y d z i e r ­
ż a w i ł o  eały  m ąjątik. za roczną tenatę 45.000 
zł. D zierżaw cy zaś przyjęli na siebie obowiązek 
pla  -enia ra t am ortyzacyjnych na długi hipote­
czne w sumie 15 000 rocznie i wszystkich po­
datków  w s.imie 14 O00 rocznie, czyli łącznie w 
sumie 74.000 zł. — a nadto Tow arzystw o zastrze 
gło dla siebie dochód z lasów, obejm ujących 

.500 morgów w w ieka około 35 lat, a m iędzy 
fwn bOO morgów 150-letnej dębiny m aterjałow ej, 
której wartość p rzy  nader ikromnem obliczeniu 
przedstaw i i kwotę 300.000 zł. a więc pokryw a 
«■«■* .W tłlpwą, m jęUeam ą, B yA a®  tabutaic >ei» 
wi. R eszta tej spraw y tak  się przedstaw ia, że po 
najdłuższem  życiu byłego właściciela, dobra pod- 
hajeekie za ogólną kwotę 800 000 zł. przejdą «a 
w łasność członków działu życiowego, p rzedsta­
w iając co najmniej 1 *1,  miljonową wartość, czyli, 
że członkowie tego działu zarobią n a  czysto .
700.000 zł. K upno to więc jest nad er korayatne, 
a dy rekcję  Tow. krakow skiego nie ty lko żaden 
zarzut spotkać nie może, ale przeciw nie należy 
się jej najw iększe uznanie, że nie cofnęła się 
przed tak  w yjątkow ą i niezw ykł.. w kra ju  na­
szym  transakc ją , że nie da ła  sobie w ujem ny 
sp isób  z a im p o n o w a ć  wielkością cyfer i rozległo­
ścią ©bazarów, lecz podjęła spraw ę i energicznie- 
do celu doprow adziła. I  ze stanow iska narodowe­
go pocieszającym  jest fakt, że p iękny obszar na­
szej ziemi nie przeszedł w wątpliwe dłonie, ale 
dostał się pod zarząd instytucji krajow ej —  ja k  
to mówią— a  krw i i kości. G dyby  nie ta  energja 
Tow arzystw a, dobra te przy znanym  u  nas za 
s to jj przeszłyby b y ły  w edług wszelkiego pra 
w dopodobieństwa w obce ręce.

P rzypatrzm y się te raz  spraw ie o dzierżaw ę, 
k tó ra  w raśeiwie je s t powodem całej o p o zy c ji:

Otóż d y rek c ja  zaw arła z pp. L ilienfeldam i 
uk ład  dzierżaw ny na lat 20 w ten sposób, że 
łącznie z ratam i i podatkam i pł. cą oni rocznie 
sumę 74 000 zł., tak , że za  morg w ypada około 
10 zł. D laczego na 20 lat w ydzierżawiono — 
znajdujem y odpowiedź w fakcie, że kon trak ty  
dzierżaw ne, zaw arte przez ks. C zartoryskiego o 
pojedyncze folwarki, w ygasają kolejno dopiero

w przeciągu 13 lat. D zierżaw cy Tow arzystw a 
krakow skiego przyjęli w szystkie koutrakt.y dzie­
rżaw ne z księciem C zartoryskim , zaw arte i zo 
bowiązali się Tow arzystw u za dzierżaw ców  księ­
cia C zartoryskiego, a obacnic za sw ych pod­
dzierżawców płacić nadw yżkę tennty dzierżaw nej 
-— z tego też powodu pozostawiło im T ow arzy­
stwo dzierżaw ę na dłuższy (7-letni) czas po w yj­
ściu pierw otnych kontraktów , iżby mogli odzy­
skać swój nak ład . U w term in 20-letni je s t i z 
tego punktu do uspraw iedliw ienia, że w danym  
w ypadku, w edług obliczeń praw dopodobieństw a, 
schodzi się trw anie opłaty  ren ty  z trw aniem  
dzierżaw y.

Ze stanow iska więc interesu członków działu 
życiowego, k tó rzy  właśnie z powodu tej kom bi­
nacji zarab ia ją  kw otę 700.000 zł., n ietylko dy­
rekcji nie m ożna ganić, ale owszem należy je j 
w yrazić uznanie. W  sk ład  działu życiowego 
w chodzą przew ażnie ludzie, k tórzy  by t swój opie­
ra ją  nie na silnej podstawie własności ziemi, ale 
na drobnych oszczędnościach; członkow.3 tego 
działu  — ja k  się łatw o przekonać - -  rek ru tu ją  
się p r a w i e  w y ł ą c z n i e  z l u d z i  u m y s ł o ­
w o  p r a c u j ą c y c h ,  k tó rzy  część szczupłych 
swych dochodów odk ładają  dla zabezpieczenia 
przyszłości sobie i swej rodziny. D ia tej klasy 
ludzi w ażną je s t rzeczą pewność d la  swych 
oszczędności i większy zysk od dotychczasowego, 
a jedno  i drugie znajdujem y w tej operacji finan­
sowej. B iorąc na uwagę li stronę finansową tej 
umowy i śledząc za przyczynam i opozycji, wi­
dzim y dwa odrębne p rą d y : ziemianie najmniej
w dziale życiowym interesowani, podnoszą opo­
zycję na niekorzyść członków działu życiowego, 
k tórzi wręcz przeciw ny m ają interes.

Z  tego, co dotychczas powiedzieliśmy, w y­
nika, że d y rek c ja  w zaw arciu całego u k ład u  po­
stąpiła sobie, ze strony finansowej fak t ocenia jąc, 
zupełnie prawidłowo i że członkowie działu ży­
ciowego żadnej pretensji do dyrekcji mieć nie 
moga.

Al - audiatur t t  altera p a r s : przypatrzm y 
się zarzutom , podniesiony m przez ziemiaństwo — 
a wypowiedzianym  w proteście z dnia 5 w rze­
śnia 1891. W  dniu tym  odbył się zjazd w Ptyl- 
bajcach w szystkich upraw nionych do wyboru 
członka rad y  D a d z o rc z e j  i ci po w ysłuchaniu 
spraw ozdania swego delegata, p. Sew eryn* Hen- 
zla, powzięli następującą uchw ałę:

.Zważywszy, że wydzierżawienie dobr podłuj - 
csicli pp. Lilienfeldom przedstawia się ze względów 
narodowych i społecznych jako czyn w wysokim sto­
pniu niepatrjotyozny, tem bardziej, że historja mal- 
weraacyj goi zelnianych z lat ost. tnieh nie daje nam 
gwarancji, że nowi dz eriawcy umorolniająco na lud 
i społeczeństwo, a korzystnie dla ogółu gospodarzy 
działać będą;

zważywszy, że sprawa wydzierżawienia dóbr tych 
na lat 20 Lilienfeldom, jako interes traktowana, przed­
stawia się niekorzystnie; z dóbr tych bowiem, jak to 
z g r o m a d z e n i e  z b a d a ł o ,  z n a c z n i e  w i ę k s z y  
d o c h ó d  u z y s k a ć  m o ż n a ,  niż ofiarowana przez 
Lilienfeldów opłata wynosi, jeżeli nie na razie, to za 
lat kilka, gdy dotychczasowe kontrakty wyjdą, a tem 
więcej wobec stale podn™zącej się renty ziemi, blisko 
ćwierćwiekowej dzierżawy i będącej w trakcie budowy 
k o le i;

zważywszy, że przez wydzierżawienie dóbr pod- 
hajeekioh Lilienfeldomr kilkadziesiąt rodzin dzierżawców 
(między nimi takich, którzy z d z i a d a  p r a d z i a d a  
n a  m i e j s c u  z o s t a w a l i )  j o f i c j a l i s t ó w ,  n i e  
l i c z ą c  d r o b n e j  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e j  be z  
e h l e b a  p o z o s t a n i e ;

zważywszy wreszcie, że dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wraz  ̂ prezy- 
ejum rady nadzorczej, zawierając umowę z Lilien­
feldami c i c h a c z e m ,  b e z  u p r z e d n i e g o  o g ł o ­
s z e n i a ,  b e z  z a p y t a n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  
d z i e r ż a w c ó w  i z a ż ą d a n i a  o f e r t  od n i c h .  
w y k l u c z a j ą c  w t e n  s p o s ó b  w s z e l k ą  i n n ą  
k o n k u r e n c j ę ,  uczyniła to wbrew wyraźnej uchwale 
rad, nadzorczej, która postanawiając nabycie dóbr

podhajeckieh, uchwaliła pozostawić na razie dobra te 
pod względei o administracji w dotychczasowym stanie 
i polecić dyrekcji, aby dopiero na jesiennej sesji pro­
jekt dalszej administracji radzie nadzorczej przedsta­
wiła, która stanowczą uchwałę sobie za ezerwÓWała, 
z czego wynika, że dyrekcja i prozydjum rady trąd- ! 
zorczej kompetencję swoją przekroczyli — uchwala ! 
zgromadzenie:

1) polecić delegatowi tutpjszoinu p. Sewen uowi 
Henzlpyj aby starał się o unieważnienie zawartej z 
Lilienfeldami nielegalnej umowy dzierżawnej, chociażby 
nawet za odszkodowaniem kuntri.beniów ze strony 
Towarzystwa, jakkolw ek zdaniem naszem odszkodo­
wanie to wobec bezprawnego swego postąpienia dy­
rekcja wraz * prezydjuni rady nadzorczej z własnych 
funduszów uiśoićby powinne ;

2) prnsie de igata p. Henzla o dołożenie starań, 
aby sprawa ta niezwłocznie załatwioną byL, aby 
ad hoc zwołano posiedzenie rady nadzorczej, wzglę­
dnie także walne zgromadzenie;

3 ; polecić p, Henzlowi. aby na radzie nadzorczej 
wniósł udzieleń e votum nieufności dyrekcji i prezy- 
djum, k [,re zebranie tutejsze jednogłośnie uchwaliło;

4) polecić p.  Henziowi, aby użył całego swego 1 
wpływu, celem zapobieżenia na przyszłość podobnemu, 1 
z powagą Towarzystwa nielicnji^emu postępowaniu 
dyrekcji, które, jak w tej sprawie, daje powód do 
najrozmaitszych insynuacyj, co «m  więcej boli, że 
dotąd przyzwyczajeni byliśmy uważać dyrekcję Towa­
rzystwa wzijemnych ubezpie:zeń, jako stojącą pouad 
wazelk.emi podejrzeniami;

5) prosić wszystkie reprezentacje powiatowe w 
raju, Towarzystwa gospodarcze we Lwowie i w

Krakowie z ich oddziałami, reprezentacje miast sto­
łecznych Lwowa i Krakowa i wszystkich delegatów 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń e poparcie na­
szych starań o rozwiązanie interesu dzierżawy dóbr 
podhajeckieh, z pp. Lilienfeldami na lat 20 zawartego,
wreszcie

0) prosić wszystkie okręgi wyborcze członków 
rady nadz rczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w L.akowie aby zażądały od swoich reprezentantów 
w radzie nadzorczej wypełnienia uchwał naszych od 
1— 4 włącznie, a to tem więcej, ze sprawa u  s ta ­
nowić ma na lat 20 o losie znacznej części kraju i 
czyn dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie przedstawia się jako dobrowolna naro­
dowa ekspriopriacja, bardzo podobna do działalności 
komisji kolonizacyjnej w Poznaitskiem !!

W  proteście tym  dw a snocególnie ustępy są 
nade? w ażne L.uałęp, pcdnoSŁ^iy, *.* „zgrom adze­
nie zbadało , iż z dobr tycb znaczni- większe mo­
żna mieć dochody, niż go może żapewnić urnowi, 
z L ilienfeldam i0 i ustęp d/ugi, zaznaczający  z n a ­
ciskiem iż rzecz cała została dokonana „cicha 
czem, bez zapytan ia dotychczasow ych dzierżaw ­
ców i zażądania  ofert, a więc z w ykluczeniem  
konkurencji...0

D w a  t e  p u n k t y  p o w i n n e  b y ć  a b s o  
l u t n i e  z c a ł ą  d o k ł a d n o ś c i ą  w y j a ś n i o -  

—  j e ż e l i  b o w i e m  j e s t  u s p r a w  i n ­c e
d l l w i o n e  t o  t w i e r d z e n i e ,  w t a k i m  r a ­
z i e  i i n n e  z a r z u t y  b y ł y b y  u s p r a w i e ­
d l i w i o n e .  Jakko lw iek  jed n ak  za prawdziwo­
ścią tego tw ierdzenia przem aw iają podpisy w y­
branej ad hoc komisji to sądzim y, że najw ła­
ściwszą jest rzeczą, w yczekać zebran ia  rady  n a d ­
zorczej, k tó ra  w interesie T ow arzystw a i jego 
powagi postąpi niewątpliw ie w całej tej spraw ie 
z ca łą  ścisłością i energją. Słusznie podnosi 
punk t czw arty protestu, że „dotąd  przyzw ycza­
jeni byliśm y uw ażać dy rekcję  Tow arzystw a wza­
jem nych  ubezpieczeń jako  stojącą po nad w szel­
k im i  p o d e jrzen iam i — i jeżeli insty tucja  rną 
się i nadal rozwiiać, przekonanie to istnieć po­
winno. W  interesie tedy  godności i rozwoju T o­
w arzystw a dom agać się należy, ażeby  rad a  nad­
zorcza z całą  bezw zględnością zarzuty  podnie­
sione w proteśeie zbada ła  i Dietylko f i n a n s o -  
w ą  stroDę tego uk ładu , ale także m oralną i 
obyw atelską roztrząsnęła.

b)

W PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M . Li- B R A D h o N ’A .

(Ciąg dalsiy)

—  D o p r a w d v  ? —  z a p y t a ł a  m i s s  S a m p a o n .  - A  
p r z e c i e ż  p a n  n a j t a p io j^  0  p o w i n i e n b y ś  w i e ­
d z i e ć ,  iż  to  c o ,  p i  nU  w a .i 'n ó w i ł ,  b y ł o  w y ż s z y m  p o ­
n a d  w ą tp l iw o ś c i .  P r a w d ę  m ó w i ą c ,  p a n n ą  M a lc o lm  
n i g d y  n i e  b y ł a m  z b y t n i o  z a c h w y c o n a ,  j® 3^ o n ^  
d z i w n i e  n i e p r z y s t ę p n a ;  n i ą  o n a  - w i t ln  w ie lb i c i e l i  
w ś r ó d  m ę ż c z y z n ,  l e c z  przyj3-C1_ m i ę d z y  k o b i e ­
t a m i  n ie  m a .  A  c ó ż  w a ż n i® js z e S °  d l *  k o b i e t y  
n a d  p r z y j a c i ó ł k ę  V _  k o ń c z y ł a  m ł o d a  d a m a z  g 0 . 
d n o ś c i ą .

—  W ięc pani sądzisz, że między m ężezj. 
znam: ma wielu wielbicieli •— rzek ł John, ~  więc 
m iała  już nieraz sposobność wyjść za m ^  ‘

— O tem nie wiem, ale znam p e w n e g o  m ło­
dego m ężczyznę, k tóry  po uszy j est w niej za­
kochany.

— Czy byłoby to nadużyciem  zaufania, gdy 
bym  zapytał o jego nazw isko?

— Bynajm niej. Sam a odkry łam  tę ta jem ni­
cę. Panna Malcolm nigdy nie by ła  tak łąska- 
wą, by  mi coś o swych spraw ach powiedzieć. 
Jestto  L d « » rd  Clare, syn proboszcza. W idyw a­
łam  ieh często razom. Pod rozm aitym i pozorami
w y b i e r a ł  s ię  d o  z a m e c z k u ;  r o z m a w ia ł  z e  starym  

oSciijegomużcią o s ta ry c h  książkach, ale w id a ć  było 
ze wszystkiego, iż przychodził jodynie po to, aby 
w dyw ać się z panną Malcolm.

—  Więi sąd z isz  Dani, że b y ła  nim zajęta V
— N ieba to wiedzą L az  spytałem  je j, ale

odpow iedziała mi zimno i wyniośle, że m u te r 
Clare jej bardzo m iły jako  przyjaciel i sąsiad.

N iem iłą b y ła  ta  rozmowa adwokatowi, ale 
John  p rzysłuchiw ał się z w ielkiem  zajęciem.

—  (3w m łody człow iek m a coś na sercu — 
rzek ł adw okat, gdy gość opuścił pokój. — Po­
myśl na moje słowa, Eiizo, ma on coś na sercu.

—■ D laczego ta k  sądzisz, Tom aszu
—  Z a chłodno spraw ę trak tu je , to nie jest 

naturalne, gdy za lok  m a się przyjść w posiada­
nie m ajątku.

-— Z a ro k ?  Jak to , Tom aszu? W ięc owe do­
b ra  nie należą jeszcze do niego?

— Bynajm niej !
T u  adw okat w yłuszczył siostrze postanowie­

nia tertam entu
N azajutrz b y ł zbyt zajęty, aby  módz oddać 

się swemu gościowi. T reverton w y b ra ł się na 
V u g ą  przechadzkę po dobrach z m apą w k ie­
szeni i pow rócił dopiero wieczorem, widocznie 
bardzo zam yślony.

N a milę przed Ilaz le liu rst, jak  się zwało to 
m iasteczko i ta  majętność, sk ręc ił z drożyny pol­
nej na gościniec.

N ie s p o d z ia n ie  u j r z a ł  p r z e d  s o b ą  w o d le g ło ś c i  
i ik n  k r o k ó w  j a k ą ś  d a m ę  w  ż a ło b ie .

W ydało  mu się. że ruchy i cała postać są 
mu _znaue ; pospieszył za nią i znalazł się obok 
-  L a u ry  M alcolm .

L a ła  istota p ięknej m iss tch n ę ła  o tw artością  
i naturalnością  ; g(jy  u b ram y zam k ow ej ż e g n a ł

Zmiany terytorjalne powiatów sądo­
wych i autonomicznych.

Gm ina Piwoda w powiecie arosław skim  wnio­
sła do W ydziału  krajowegc prośbę o w yłączenie 
je j z okręgu sądu powiatowego w Sieniawie, a 
p rzyłączenie do okręgu sądu pow. w Jarosław iu . 
Prośbę tę poparł tak  w ydział powiatowy w Ja ro ­
sławiu, ako też wyż. sąd k  -jow y we Lv,owie. 
Najw ażniejszym  powodem prośby gminy jest zna­
czna, bo c połowę d-ogi m uejsza odlęęłożć Pi- 
w ody od Jarosław ia, niż do Sieniawy.

W ydzia ł krajow y uchw alił przychylić się do 
tej prośby i przedstaw ić Sejmowi w niosek na 
objawienie rządowi opinji, iż pożądanem  je s t d la  
dogodności m ieszkańców, aby  gm ina i obszar 
dw o-ski Piw oda przydzielone zostały do okręgu 
sądu powiatowego w Jarosław iu.

Toż samo postanow ił W ydzia ł krajow y na 
profbę m ieszkańców  gminy B ałuszyn, przedstawić 
bęjmowi wniosek u  objawienie rządow i opi ii, 
iz za pożyteczne uw aża, aby  gm ina i obszar 
dw orski B ałuszyn przeniesione zostały z okręgu 
sądu powiatowego starostw a w Złoczowie do 
okręgu sądu powiatowego w G linianach i staro 
stwa w Przem yślanach

W  r. 1889. wnieśli mieszkańcy pow iatu so- 
kalskiego petycję do Sejm u w spraw ie utw orze­
nia n iw ego sądu powiatowego z siedzibą w K ry- 
btynopolu, k tó rą  to petycję p rzekazał Sejm  W y ­
działowi krajow em u do zbadania.

Pow iat sokalski m a ODecnie dw a sądy  p o ­
wiatowe, a mianowicie w Bełzie z ludnością 
25.952 i w Sokalu z ludnością 55.342 osób, z a ­
tem pożądanym  jes t ro rd z ia ł okręgu .ądow ego 
w Sokalu na  dw a okręgi i u tw orzenia ncv ego 
sądu .. K rystyn  ipolu. Zachodzi jed n ak  w ażna 
przeszkoda w uskutecznieniu podziału okręgu 
sądowego sokalskiego w tem, że miasto K rysty- 
nopol leży nad  rzek ą  Bugiem Skutkiem  p łaskich 
brzegów  Bugu, na wiosnę i w jesieni następują 
w ylew j i przerw a na parę tygodni wszolkiej ko­
mun. kacji jednej części pow .atu sokalskiegc z d ru ­
gą. Tym czasem  podział okręgu sądowego sokal­
skiego nie da  się przeprow adzić bez p rzy łącze­
nia do nowego okręgu sądu powiatowego w K ry- 
stynopolu zna iznej liczby gmin, leżących po p ra ­
wej stronie Bugu, w skutek  czego gm iny te nie 
życzą sobie takiego podziału.

W yd zia ł krajow y m ając na  względzie po­
w yższe okoliczucici, postanow ił p-zedataw ić Sej- 
wowi wniosek, aby nad  p e ty c ji inieszkaź oów po­
wiatu sokalskiego o ustanowienie nowego jąd u  
powiatowego w K rystynopolu, przeszedł na teraz  
do porządku dziennego aż do uregulow ania sta ­
łej kom unikacji na rzece B ugu pod m. K rysty- 
nopolem.

W sk u tek  petycji gmin i obszarów dw orskich 
W ilamowice, Dankow ice, Jawiszowice, S tara  wieś 
górna i dolna, Pisarzow ice i H ecznarow ice, do­
m agających się utw orzenia nowego sądu w W i­
lamowicach, zarządził W yd zia ł krajow y docho­
dzenie. O kazało  się jednak , że ty lko  wymienione 
powyżej gm iny z ludnością 7.545 cnciały  należeć 
do nowi go sądu, inne ośw iadczyły, iż p ragną na­
dal pozostać w dotychczasow ych okręgach sądów 
powiatowych w B iałej i Oświęcimie. Ponieważ 
okręg sądow y nowy z ludnością 7.545 osób nie 
daw ałby  dostatecznego zajęcia naw et dia jednego 
urzędnika sądowego, postanowił W y d z ia ł k ra jo ­
wy przedstaw ić Sejmowi wniosek przejścia nad  
petycją  o utw orzenie nowego sądu  w Wilamc wi­
cach do porządku dziennego.

P. Z ygm unt P ruszyński, w łaściciel Skrzyd lny , 
wniósł do Sejm u petycję, o ustanowienie nowego 
sądu w Skrzyd lnej, k tó rą  to petycję p rzek aza ł 
Sejm W ydziałowi krajow em u do zbadania.

Z dochodzenia okazało się, że m ała  liczba 
gmin ośw iadczyła się za ustanowieniem  nowego 
sądu w Skrzydlnej, następnie, że ustanowienie 
tam  sądu, nie p rzyczyniłoby  się wiele do zm niej­
szenia okręgu s ą d o e e |o  w Lim aaowej k tóry  
właśnie roznziału poti zebuje, a spowodowałoby

z m n ie js z e n ie  okręgu sądowego w M szanie Dolne «■ i 
o 3865 lu d n o ś c i  w 5 g m in a c h ,  co  z e  względu n a  i 

o b e c n ą  lu d n o ś ć  tegc o s ta tn ie g o  o k r ę g u  s ą u o w e g o  s  
n ie  j e s t  W r-k a z an e n .

Z tych  powodów postanow ił p rzedstaw ić g 
Sejmowi wniosek, aby  nad p tty c ją  p Pruszyń- g- 
skiego, w spraw ie utw orzenia nowego sądu po- 
wiatowego w Skrzyd lnej, przeszedł do porządku 3  
dziennego. *e

Miejscowości D om aiyr. Zielów i Zorniska, w
okręgu  starostw a w G ródku położone, dotod, pod co 
względem  -M tanom icznym , naleśą do ok ręca  re - ®
prezentacji powiatowej we Lwowie, gdzie do roau  
1878, pod w zględem  politycznym , do starostw a 
należały. Stało się to skutkiem  wniesionych ptty- 
cyj przez pomienione gm iny do Sejmu o prze­
niesienie ich z okręgu sądu pow. w Janow ie i , 
okręgu  aża ostwa w G ródku napow rót do okręgu 
sądu  powiatowego delegowanego i starostw a we 
Lwowie.

G dy  je d n a k  m>mo trzeci .k  o .ry ch  uchw ał 3T 
Sejmu, m inisterstwo spraw iedliw ości nie zgodziło 
się n -  zadośćuczynienie życaeniom  gmin. zmuszo 51 
ny je s t W y d z ia ł k ra jo w y  d la zrów nania g r a n i c ^  
pow iatu poliłycznego z autonom icznym  wnieść do 
Sejm u p ro jek t ustaw y o przeniesienie miejscowo- g  
ści D om ażyr, Zielów  i Zorniska, z okręgu re- &  
prezentacji pow. w e L v o ^ ie ,  do okręgu repi pow. 
w G ródku

Z  tych  sam ych powodów postanow ił W ydz. 
k ra j wnieść do Sejm u p re jek t ustaw y o przenie­
sienie miejscowości M achlinice z okręgu repre- 
zem acji powiatowej w S tryju , do okręgu tejże © 
reprezentacji w Żydaczow ie. _

» Si 
1% o  r e s p o n d e n c j  e .

Buda-Peszl 14. września.
(Ban Kroacji — jtg o  „ :nterwiew“ — i stanowcze „a -nenii 
P n łk  Jelacsicsa. —  Wystawy w Zagrzebiu i w Temeszi.a- 
rze. — Odwidziny króla. — W ystawa pamiątek z 48 roku -  
Reminiscencja z koszutowskiej uroczystość-. — Ze świata 
sztuki. Sprawozdanie „K unstlerhausu0. — Insta  a jr. Rze- 
biczka w operze — Opera i teatry — Z rady miejskiej i 
życia stolic-. — Ruch szkolny. — Zdrożenie artykułów ży- 
w. ości. — Malwersacje instytucyj pożyczkowych, zbrodnie, 
morderstwa i zabójstwa. - -  Z naszej kolonji — i wyja-.d 

Tomasza Gurowicza].

«-<s

gję z nią ] " “ ®8ił ze sobą t -  przekonanie, że
L au ra  Malcolm b y |a r(5wu;e czaru jącą jak n ad ­
zwyczaj urodziw ą osobą.

Nazajutrz o e jrzał John  w tow arzystw ie 
adw okata  k ilka folwarków, p 0czem  ośw iadczył 

i  1 pociągi®™( porannym  dnia następnego do 
L ondynu powrócić musi.

Po objedzie mister Sampson udał się do 
swojej kancelarji, celem załatw ienia jak ie jś  wa­

żnej spraw y, Jo b a  za£( niekoniecznie zachw yca­
jący się tow arzystw em  ładnej E lizy, w ziął k ap e ­
lusz i poszedł gościńcem  na przechadzkę.

Mimowolnie zblizył się znów do zam ku. 
J “k  okiem zajrzał, droga b y ła  p u s t» i głucLa, 
w ybornie nada ąca, się do samotnej zadum y.

leż razy przeszedł się tam  i napowrót 
po l od żelazną bram ę, sam ykającą wstęp na 
obejście zam kowe, przy ozem nie om ieszkał po­
słać ciekawego spojrzenia do w nętrza p a rk r

Czy też będę k iedy  się czuł szczę­
śliwym zapy tyw ał się w m yślach —  mogąc 
nazw ać ten zam ek, z młodą p ięk n ą  żoną i ma 
jątkieiii o lb rzy m ia  w łasnością m o ją?  Przypom i­
nam  sobie, że b y ł czas, gdy m niem ałem , że 
mogę oddychać jedyn ie  wśród gw arn londyń­
skiego życia. B yć może „ednak, że również 
jak o  obywatel ziemski zdołam osiągnąć zado­
wolenie...

Po chwili, gdy  skręcił na  polną drożynę, 
spostrzegł z pewnem  zdumieniem, że nie b y ł już  
sam jeden w  około.

M ężczyzna słusznego wzrostu, otulony p ła ­
szczem szerokim , w Sf ilu oa szyi, który  kom ­
pletnie zak ry w ał mu dolną połowę oblicza, p rze­
chadzał się w olnym  krokiem po pod furtkę, 
k tó ra  wiodła do p a rk u .

W  m roku wieczornym  nie m ógł John rozpo­
znać fizjognomji nieznajomego, tem więcej, że 
szal i kapelusz o szerokich a resach  zakryw ały  
niemal szczelnie. W ięc ciekawem i podejrzli- 
wem okiem obrzucił go tylko, gdy w pobliżu 
bram y zam kowej p izecnodził obuk niego. N astę­
pnie poszedł Jo h n  aż do końca dregi polnej, a 
gdy  powrócił w to samo miejsce, zobaczył ze 
zdziwieniem ze boczne drzwi zam ku b y ły  roz­
warte, a nieznajomy sta ł na progu;, rozm aw iając 
widocznie z kim ś, w głębi domostwa się znaj- 
jącym . Przyspieszył k roku  aby  módz się prze 
konać, z kim zagadkow y przybysz rozm aw iał i

W szystko  u d&b podaje się za praw dziw e, 
bez ^ zg lęd u  n a  to, że się m a świadomość, iż to 
00 u ę  dziś s-8 prawdziwo, głos-, ju tro  n&inroczy- 
ściej od Wolanem będzie. Coś podobnego stało  się 
z „ in terw iew em “ A b ra n y ’ego i B ism arka  w 
swoim czasie, a obecnie z „in terw iew em 0 w spół­
pracow nika Pesti H irlap ’%1 — z banem  K roacji, 
h rab ią  K uhnem -H ederw arym , k tó ry  w prost za ­
p rzeczy ł słowom w jego  usta  w łożonym  i s ta ­
nowczo ośw iadczył, że nie m:a ł żadnego spo tka­
nia, a więc i rozm owy nie mógł m ieć żadnej z 
k tó rym kolw iek  ze w spółpracow ników  Pesti 
H irlap'u. „In terw iew “ podany p rze r redakcję  
tego dziennika, do tyczył, ja k  w iadom o, spraw y 
dem onstracji k ro ack irj w Z agrzeb iu , dalej spraw y 
U zelaca i znanej mowy dow ódzcy p u łk u  J e la ­
csicsa, k tóry  im ieniem  pu łku  przem aw iał sa łaaa jąc  
wieniec na grobie w łaściciela p u łk u  w Nowym- 
d n o rze . S p raw a ta  nie skończona jeszcze i co- 
kolw iekby b an  powiedzieć m iał o niej. niewątpli ■ 
wie będizie przedm iotem  in terpelacji m inistra 
F ejerw ary  ego w przyszłej sesji parlam en tarn e j.

W ystaw y w Z agrzeb ia  i w T em eszw arze  
cieszą się w ielkiem  powodzeniem. T am  i tu 
bardzo wielu łiczą gości, zw idzająeych  obie w y­
staw y.

W  Z agrzebiu  w re w iększe życie naturalnie, 
niż w Tem eszw arze, to ostatnie jed n ak  miasto i 
jego  w ystaw ę odw idzi w krótce król, w przeje- 
śózie nu m an ew ry  do Galgocz, czego nie zrobi 
d la  Z ag rzeb ia , Lu wielkiej radości W ęgrów , nie­
chętnie patrzących  na  stolicę k ro a c k ą  i jej obja­
wy żywotności. W  Peszcie znow u w  salach re­
duty , otworzone jest w ystaw ę pam iątek  z czasów 
walki w latach 43 i 49. P oseł H en ta lle r L udw ik

i
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zbliżywszy się na  małe oddalenie, rozpoznał do­
brze znany mu gło® ™*S3 L au ry .

— Nie potrzebujem y obawiać ®ię. że nam  
przeszkodzą — m ówiła —  i możemy spokojnie 
rozm awiać w parku.

Nieznajom y na pozór zawahnl się, mruknął 
parę słów o służbie, poceem zszedł do ogrodu, 
drzw i zaa zam knęły  eię niezwłocznie.

O słupienie przykuło  m łodego T rew ertona do 
gruntu K tóż to by ł ten  p rzy b y sz  nieznany, k tó ­
rego miss Malcolm Przyjm ow ał» w zam ku w spo­
sób tak  tfjem niczy?

H a ! c h y b a  n ik t ,nny, ja k  ukryry w ielbiciel, 
o którym  ®»ms. w iedziała, że je s t jej niegodnym , 
zatem «*ym_ła się w idyw ać z nim m w nie i w obec 
ludzi.

W niosek tego rodzaju by ł d la Jo h n a  niewy- 
m jw nie p rzy k ry  i n epokojący. innego nie zdo 
ła ł wysnuć sobie.

Zapalił cygaro  i uzb ra ja jąc  się w cierp li­
wość, postanowił czekać na  pobocznej ścieżce, 
dopóki ten człowiek nie opuści obejścia zam ­
kowego.

Nie czek a ł zbyt d łago . Po upływ ie ze dw u­
dziestu minut, furtka otw orzyła się i nieznajom y 
w ypadł spiesznie z parku , uchodząc co żywo. 
John ruszy ł wtedy rów nież ze swego p u nk tu  ob 
serw acyjnego i w pewn m oddaleniu kroczy ł
za nim.

Nieznajomj d ąży ł ku  przydrożnej gospodzie, 
stojącej niedaleko zam ku, p rzed  k tó rą  widocznie 
oczekiw ał go wózek t  parą  koni. D rzem iący wo­
źni -a kiw ał się na k o i'e . L ekko  w skoczył ów 
jegomość na wózek, odebrał lejce z rą k  furm ana 
i konie ru szy ły  ostrym  kłusem  z kopyta, natural­
nie k u  w ielkiem u niezadowoleniu Jonna, k ióry  
postradał możność przyjrzenia się jego obl.czu.

Nie pozostawało m u te raz  nic innego, ja k  
wstąpić do w nętizi gospody i tam  dopytyw ać 
się, ażali nie wiedziano czego o nieznajom ym

L ecz w łaściciel te jże  nie um iał niczego więee 
pow iedzieć mu ponad  to, wózek w mowie bę 
dącego pana sta^ tu taj z pół godziny.

W  obec tego Jo h n  k w aśny  i gniew ny po­
w rócił do domu m ister Sam psona, postanaw iając 
nazajutrz rano, p rzed  odjazdem  swoiui, odwidzić 
mi&s L au rę  i jeże li to okaże się możebnem — 
zasięgnąć wiadomości o taiem niczym  przyoyszu 
w szerokim  p łaszcza . D latego też odłożył w y­
jazd  swój do poobiedaiego pociągu.

O koło pierw szej godziny dnia następnego 
zjawił się w zam kn M iss M alcolm zastał w do 
m u i służący  w skazał mu ów salonik na pier- 
wszem piętrze, w k tórym  rozm aw iał z nic pier 
wszej nocy po przyjeździe z L ondynu . Po k ilku  
w stępnych irazesach  ośw iadczył, że p rzyszedł 
pożegnać się z nią, gdyż pow raca do L ondynu. 
W iadom ość tę p rzy ję ła  L au ra  z w idocznem  zdu­
mieniem, mimo to pozostał:. na oko zupełn ie  swo­
bodna, choć, ja k o y  cień lekkiego zakłopotania.
odb ija ł się w je j oczach i tw arzyczce .

W reszcie po niejakim  czasie zaczął John, 
zbierając w szystką odw agę do tej in te r­
pelacji :

—  Poczuwam się do obowiązku, miss Mai 
colm, zakom unikow ać pani pewne spostrzeżenie... 
W praw dzie rzecz ta  jest byC może mniej ważną, 
aniżeli mnie się to w jd a je , mimo to w szakże w 
doruu tak  sam otnte i odludnie stojącym .. W czo­
rajszego wieczora w yszed łszy  na przeebadttę,
przechodziłem  w pobliże zam ku...

U rw ał na chw ilę, śledząc w rażenie, sp ra­
wione na słuchającej gc dziew czynie. Naw et 
mniej w praw ny spostrzegacz by łby  zauw ażył, 
że po ostatnich słow ach Jo n n a  ja k b y  zad rża ła
lekko i poblad łą ...

( Ciąg dalszy  nasiąpi.)
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najw iększe p rzy  urządzenia tej w ystaw y położył 
zasługi. Z b io ry  tej w ystaw y rozłożono w 7 sa­
lach obszernych, do k tó ry ch  dodano ósmą, mie­
szczącą  w sobie 188 sztuk różnorodnych portre­
tów Koszuta, począwszy od olejnych poważnin 
traktow anych konterfektów , aż do ołówkiem sk re­
ślonych k a ry k a tu r, uw ieczniających rysy  byłego 
gubernatora  W ęgier.

W ystaw a obejm ująca 1800 przedmiotów, robi 
bardzo m iłe w rażenie. Zbroje, rynsztunki, oaun 
da ry , pałasze, m edale, pam iątki rozm aite, 
stko to ugrupow ane i rozłożone odpowiednio- l>o- 
m inujące w szakze na  tej wystawie za jm uje  miej- 
sce obrazy (około 800 sztuk), rozw ieszone na 
Ścianach sal wystawowych.

W ejścia  na  wystawę strzeże k ilk u  honwe- 
dów z 48 roku, poubieranych w  różne mundury 
z onych czasów. W  salach znajdujem y tu i ow­
dzie portrety  Bema, D em biń ikiego, Wysockiego, 
Dzwonkowskiego, W oronieckiego, sulikow skiego 
i k ilku  innych. W  jed n e j z bocznych sal wisi 
trzynaScie m edaljonów  gipsowych, przedstaw iają 
cych  oblicza straconych  w Aradzie jenerałów . 
Pod każdym  m edaljonem  zawieszono k a j d a  n y  
straconego. ,

W  tym  sam ym  gm acnu redutowym  odbyła  
się dn ia  30. z. m. uroczystoSć obchodu koszuto- 
w skich im .enin, poprzedzona odczytem , śpiew a­
mi i m ow anr a zakończona bankietem , w k tó ­
rym  b ra ło  u d z ia ł około 700 osób.

W  ty c h  dniach przesłano mi spraw ozdanie 
„T ow arzystw a sztuki" (K unstlerhausu) za  rok  
u b ieg ły  z czynności T ow arzystw a w ystaw y j e ­
siennej m iędzynarodow ej. rok rocznie o d b y ­
w anej.

Broszura bardzo starannie zredagow ana p rzez  
sek re ta rza  Tow arzystw a, p. Sm erczany ego M iko­
ła ja , daje nam żyw y obraz działalności Towa 
rzystw a. Z s spraw ozdania dow iadujem y się. że 
w ystaw a obrazu  Siem iradzkiego p. t. F r y n e ,  
trw ała  cokolw iek dłużej, niż m iesiąc (od 6. kw ie­
tn ia po 11. m aja) i przyniosła dochodu 3444 zl , 
na 12.659 osób, które obraz naszego a rty sty  po­
dziw iały , g d y  tym czasem , znany  wam także 
obraz  M ak arta  „B achus i A riadna,*  ty lko 1629 
zł. k asie  Tow arzystw a p rzy sp o rzy ł, a wystawę 
tego  obrasu  zwidziło zaledw ie 6157 osób.

spraw ozdaniu pom ieszczono także 28 o d ­
b itek  z głów niejszych obrazów  w ystaw y jesiennej.

In tendent tea tru  h r. Z ichy  przedstaw ił 3. hm. 
całem u personaiowi opery  królewskiej nowego 
dy rek to ra  opery, p an a  R zebiczka, znanego nam 
kapelm istrza z opery  w arszaw skiej. Nowy d y ­
rek to r zaangażow anym  jest na lat 5 i będzie p o ­
b ierał gażę 12 ty jięcy  zł. „Tanbiiuser", „Fidelio" 
i „H ugenoci", oto ty tu ły  tych oper, k tó re  nąj 
pierw ej pod b a tu tą  p. R zebiczka publiczności się 
ukażą . O p era  roztwiera swe podwoje 15. b. m. 
tym czasow o zaś tea tra  narodow y i ludowy, oraz 
letnie w lasku  miejskim, jako  też w Budziuie, 
ściągają  tłum y publiczności.

Z uchw ał rad y  m iejskiej B udapesztu  mam 
to do zaznaczenia, iż jednogłośnie przy jętą zosta­
ła  m yśl zburzenia cytadeli na Bloksbtrgu  sposo­
bem  w ysadzenia je j w pow ietrze dynam item , co 
m a być w lutym  przyszłego roku uskutecznio- 
nem . D rugim  faktem , w ażnym  dla  życia m iasta 
i jego ruchu, jest pozwolenie na przeprow adzenie 
tram w aju  elektrycznego p rzez ulicę A ndraasy'cgo,
czem u dotąd sprzeciwiano- kię w ogólności.

~  ‘ ‘ ii. O ks ’R uch szkolny w całej pełni. O kazało  się, że
10.000 dzieci nie może znaleść pomieszczenia 
w zak ład ach  szkolnych stolicy. Miasto ma tem u 
złem u zaradzić  niebaw em . D rożyzna w mieście 
co raz  to w iększa, a rty k u ły  spożywcze co dzień 
droższe. D ziś podniesiono ceny pieczyw a i m ięsa 
ta k , że n iejedna rodzina będzie m usiała się oby ­
w ać bez b u łk i i mięsa. (Kilo mięsa wołowego 
80, a wieprzowego 90 ct.) M agistrat wobec tak  
w iżnej sp raw y  nie czyni dotąd żadnych kroków  
zaradczych .

M alw ersacje, m orderstw a, zabójstw a, samo­
bójstwa są tu  na porządku  dziennym , zbyt wiele 
k a r t m ożna byłoby  opisem tych  codziennych 
przestępstw  na W ęgrzech zapełnić, więc o nich 
nie piszę bzezegółowo, ile że uw alnia Linie 
od tego tak że  prześw iadczenie, iż k ron ika  k ry ­
m inalna nie bardzo ponętnym  powinna być te 
m atem  d la czytelnika.

N asza kolonja polska, ponosi o lb rzy­
m ią szkodę. Jed en  z Polaków , pan Tom asz Gu- 
row icz, znany zresztą kupiec nietylko B udape­
sztowi, ale całej G alicji, jako  długoletni w icepre­
zes stow arzyszenia polskiego, żegnać się z nim 
będzie, w p rzyszłym  m iesiącu zwija bowiem tu 
swoją firmę i przenosi się do M artynow a w G a­
licji. T rac i w niem  stow arzyszenie jednego z naj­
gorliw szych p rzy jació ł i członków swoich ale 
trac i tak że  i G alicja, bo zwinięcie dobrze znanej 
w B ad a  Peszcie firm y G urow icza, bodaj czy nie 
w płynie na u trudnien ia  stosunków  kupieckich  m ię­
dzy stolicą W ęgier, a  G alicją, dla k tó rych  on 
b y ł  długoletnim łącznikiem . Pobóg.

Francuski -Office du travail ‘.

dnich zapy tań , wystosowanych do urzędów  publi­
czn y ch  i urzędników , jak o  też do osób p ry w a t­
nych , częścią zaś zbierając odnośne publikacje  
urzędow e i prywatne, francuskie i zagraniczne. 
Inform acje te, wraz z inform acjam i, zebranem i 
p rzez  slnżbę zagraniczną, p rzed k ład an e  będą, 
jako  m aterjały redakcji „U rzędu p r a c y k t ó r a  
będzie je  w m iarę uznania og łaszała , lub prze 
sy łała  m inisterstwu. K orespondencję prowadzi 
„Urząd pracy" w zw ykłej d rodze urzędowej.

Art. 8. Z ebrane  i opracowane informacje o- 
głaszane będą w specjalnem  czasopiśmie B.illetin  
de 1'Offiice du tra va il , jako też  w osobnych pu­
blikacjach.

Równocześnie ogłoszoną została nom inacja 
dotychczasow ego generalnego inspektora dróg i 
mostów, p an a  L a x ,  na dy rek to ra  „U rzędu 
pracy ." ________________

Nasze stosunki zdrowotne.
IV .

P a ry sk i Journal Officiel ogłosił przed kilku 
dniam i d ek re t, mocą którego ustanowioną zostaje 
•we F ran c ji nowa raźna insty tucja , tak  zw any 
„U rząd  p racy "  ( Offic; du t r a w i ) ,  k tórego zada- 

i organizację w yłnszcza d ek re t w następ u ją ­
c o ! -  a rty k u łach  :

. Art. 1. Z adaniem  „U rzędu  p racy "  je s t zb ie ­
ranie, podporządkow anie i ogłaszanie m aterjałów , 
w  d eŁ  enie niniejszym  w skazanych , m ianow icie: 
wbzelk^uh iuformacyj, odnoszących się do p racy  
i robotników, w szczególności zaś o stanie i roz­
woju produkcji, o organizacji i w ynagradzaniu  
p ra c y , o stosunku pracy do k ap ita ła , o położe­
niu robotników , jakoteż porów naw czych spraw o­
zdań  o stosun ach pracy we F ran c ji i za g ran i­
cą. D ale j i j ,  spraw ozdania z tig o
zakresu  p rz e d k ła d a ć  , 5 ® urząd p racy  na żą­
danie m inisterstw a d a handlu, p, zem ysłu i 
kolonij.

A rt. 2. U rząd  p ra c 7 worzy osobną sekcję 
m inisterstw a hand lu  i  przem ys u podporządko­
w any będzie bezpośrednio minis erstwu. U raąd 
sk ład a  się z dw óch w y d z i a ł ó w -  dla służby 
tra lnęj i d la słnżby zagranicznej-

A rt. 3. U rzędników  liczyć będzie u ząd 12 
d la  słnżby centralnej, 3 sta ły ch  delegatów  dla 
s łu żb y  zagranicznej i jednego  d y re k to ra , kti ry 
pob ierać będzie 12.000 fr.

A r t 4 .  określa sposób nom inacji u r z ę d n i k ó w  

d la  nowo utworzonego urzędu.
Art. 5. dotyczy współpracow ników , pow oły­

w anych  do u rzędu  pracy  z rozm aitych innych 
urzędów.

A rt. 6. do tyczy  delegatów, w yznaczonych 
czasowo do rozm aitych specjalnych zadań.

A rt. 7. S łużba  cen tra lna  zbiera inform acje 
o stosunkach p racy , częścią w drodze bezpośre­

Instynktow nie przeczuw ano daw niej, że o ile 
dobra woda do picia, korzystn ie w pływ a na zdro- 
w.e o ty le  zła woda ogrom nie organizmowi w y­
rządza  krzyw dę.

B akterjologja przeczucie to zm ieniła w p e ­
wnik. Je j d chodzenia w ykazały  niezbicie, że 
woda je s t doskonałym  rozsadnikiem  memaJ w szy­
stk ich  zarazków . J w ierdzenie to potw ierdzają 
zresztą  nietylko badania m ikroskopow e; ale i ca ­
ły  szereg faktów. W iadomo np. ogólnie, że cho­
le ra  rozszerza się w k ie runku  strum ier - rze­
cznych i że zaraza tyfusowa najłatw iej rozszerza 
się za pomocą wody.

M iasta zazw yczaj są skazane na to, aby  wo 
dę sprowadzać. Nie w ystarcza to je d n a k ; woda 
bowiem choćby najzdrow sza, ale osad zora  w nie­
właściwie skonstruow anych zbiornikach, może 
stać się równie szkodliwą, ja k  woda z natu ry  ju ż  
zepsuta.

Studnia, z której bez obaw y m ożnaby pić 
wodę. powinna być njętą w nieprzepuszczalne 
ocembrowanie, nadto zaś tak  ok ry ta  z w ierzchu, 
iżby nietylko z g run tu  samego, lecz i z ponad 
pow ierzchni nie m ogły się dostać do niej żadne 
nieczystości. W ażnem  jest także, iżby w pobli­
żu ich dna  nie znajdow ały się zbiorniki n ieczy ­
stości.

Spraw ozdanie dr. Paw likow skiego (p rzypo­
m inam y jednak , że odnosi się ono do r. 1888), 
tak  w yraża się o studniach m ie jsk ich : .S ą
one we wzorowym porządku, w ielkie ocem bro­
wanie dem bow e, słup zw ykle w dobrym  stanie, 
dno czyste i p ia szczy ste .. N akryc ie  je d n a k  u 
n iek tórych  za niskie, tak . iż podczas ulew y b ło ­
to może z zew nątrz dostać się do stadni, a  z nim 
rozm aite organizm y niższego ustroju. Również 
m iędzy słupem  a nakryciem  z zew nątrz b rak u je  
wieńca, zatykającego  szczelinę, k tórą  podczas 
deszczów zarodki n iższych organizm ów  w raz z 
wodą do środka się dostają —  a będąc w odpo­
wiednich w arunkach  bytu , szczególnie podczas 
pary  letniej, n ad er szybko się rozm nażają, tworząc 
zarazem  w danych razach  znaczny substra t dla 
ro zw r;u b a k te ry j.“

S tanu  tego nie można nazw ać pom yślnym . 
Jak o ż  w dalszym  ciągu spraw ozdania spotyka­
m y szczegóły, k tóry  na spraw ę rzucają  fatalne 
światło.

T a k  n p . : „P rzy  ulicy Żulióskiego u dołu
na słnpie studziennym  rzuca się g rzyb , o któ 
rym  wiadomo, że zgniliznę drzew a przyspiesza. 
To samo w stadni na B ajkach . P rzy  ulicy Sa- 
piechy i MnrarsL iej w oda w ypom pow ana w nika 
napowrót Jo  studni. W  innych dno brudne i b ia ­
łe  p ła tk i w wodzie, k tó re  pod m ikroskopem  
przedstaw iają się ja k o  g rzy b ek  Crenothrix.u

Jeszcze górze i o czyw ście  p rzedstaw iają się 
studnie pryw atne.

Z biorow iska, skąd  wodę się sprow adza, po 
zostawiają również wiele do życzenia. O prócz 
mikroorganizmów znaleziono p rzy  ich badaniu 
w iększe ży ją tka , ja k  w ym oczki Paramoecium, 
O stytrpha  i inne, robak  Planarna torva, Polycoe- 
lis nigra  i inne, glistę Lumbricus chrząszcza Gy- 
rinus, a naw et w ielką ju z e z n rk ę  w odną Trilon. 
Świadczy t"  i i  do zbiorników owych znajdu ją  
różne organizm y dostęp z zew nątrz.

Co do chemicznego składo wody, znajdu je­
my w spraw ozdania p. fizyka następujące u w a ­
gi. „W szystkie źródhaka i wodociągi dostarczają 
wody. p rzydatnej do picia, a n iektóre naw et b a r­
dzo dobrej. W praw dzie w tym  lub owym jest 
woda tw ardsza, w innym  m iększa, to też urząd 
budow niczy m iejski kom binuje zazw yczaj jednę 
* drugą, przez to otrzym uje się następnie w stu­
dniach wodę bardzo  dobrą. Ź ródliska i zbiorniki 
byw ają od jesieni r. 1888 perjodycznie czyszczo­
ne, a i zaraz p rrez  chem ika fizyka kontrolo­
wane, czy czynność pow yższa zr stała należycie 
iskutecznioną. Je s t więc nadzieja, że wszelkie, 
istniejące jeszcze drobne brak i w naszych  wodo­
ciągach zostaną w krótce Ubunięte".

I  m y m am y tę nadzieję, dołączam y jed n ak  
do niej życzenie, iżby owe b rak i, m iejscam i nie­
zb y t znów „drobne" zostały już raz  usunięte, 
sam a bowiem nadzieja w ody nie poprawi, czego 
dowodem choćby ty lko  ciągłe grasow anie tyfusu 
na Ł yczakow ie skutkiem  złej wody, używ anej 
przez m ieszkańców tej dzielnicy do picia.

W  każdym  razie ponury  obraz, jaki się mie­
ści w praw dzie nie w konkluzji p. fizyka, lecz w 
jego relacji o stanie stndzien, z łagodniałby  za­
pewne, gdybyśm y uw zględnili to, co w przecią­
g a  trzech la t po r. 1888, do jak iego  się odnosi 
jp**awozdanie, uczyniono dla ulepszenia wody — 
ale pomimo wszystko, pozostaje jeszcze wiele do 
zrobienia, jak  to bez zaglądania w w ykazy  ofi­
cjalne wiadomo każdem n z doświadczenia. Cól...

Dostawy di> a r n  . dnia 21.
września o godz. 6 pOiOłuiLm idbędzie się w  izbie 
rękodzielniczej w  ratuszu we Lwowie, posiedzenie 
rady nadzorczej I. gal. Tow. dostaw dla arnrji. P o ­
rządek dzienny jest ten sam, co zapowiedzianego na 
dzień 15. bm. zgromadzenia, które z braku kompletu 
nie mogło przyjść do skutku. —  Gdy na dzień 4. 
października rb. zostało zwołanem walne zgromadzenie 
członków towarzystwa, w celu naradzania sij nad 
przyszłym i dostawami dla armji, przeto pożądanem 
by było, aby pp. członkowie rady nadzorczej ze­
chcieli w dniu 2 1 . września przybyć jak najliczniej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Andrzeja Tatucha, stałym nauczycielem 3 klasowej 
szkoły etatowej w K ulikow ie; Annę Mosiewiczównę, 
z Buska, stałą nauczycielką 3 klasowej szkoły etato­
wej w Kulikowie.

Popisowe Strzelanie p. Antoniego Góreckiego, 
starszego inżyniera miejskiego, odbędzie się na Strzel­
nicy miejskiej w niedzielę dnia 2 0 . bm.

Sekundycje kapłańskie. W niedzielę, dnia 13. 
bm. odbyła się w kościele 00- Bernardynów w Kal- 
warji piękna uroczystość; w  dniu tym odprawił tam 
prałat kapituły katedralnej krakowskiej, ks. Henryk 
Matzke, mszę św. uroczystą, z okazji swego 50 letnie­
go jubileuszu kapłańskiego. W  uroczystości tej 
uczestniczyło grono kapłanów i obywateli.

Z powodu epidemji tyfusu brzusznego we 
Lwowie, otrzymuje Czas ze sfery lekarskiej następu­
jące u w a g i: Tyfus brzuszny, który nie ma nic w spól­
nego z tak zwanym tyfusem osutkowym, czyli wojen­
nym, lub głodow ym , je3t oddawna plagą kraju na­
szego, a  szerzy się głów nie za pośrednictwem wody 
do picia, mleka i przedmiotów, używanych przez 
chorych, mianowicie bielizny i pościeli. Tyfus brzu­
szny polega na rozwijaniu i mnożeniu się osobnego 
rodzaju grzybków, w  szczególności prątków, które 
znajdują się w w ielu organach osób chorych, a opu­
szczając ustrój głów nie przewodem pokarmowym, do­
stają się do ziemi, do mleka, lub bielizny i pościeli. 
Z ziemi przechodzą wydzieliny choiych do wody 
gruntowej, czyli studziennej, a ztąd do przewodu po­
karmowego ludzi, którzy takiej wody używają. Epide- 
mje też tyfusu brzusznego, wywołane przez używanie 
wody, we w łaściw y siiosób zakażonej, są od dawna 
znane. W mleku rozwijają się Dardzo prędko i mnożą 
prątki tyfusowe Pojawienie się w ięc tyfusu brzu­
sznego wśród ludności, trudniącej się produkcją i do­
stawą mleka, może być i rzeczywiście było już n ie­
raz przyczyną zakażenia tego pokarmu, a tem samem  
szerzenia się za jego pośrednictwem tyfusu brzuszne­
go. Ostatni wreszcie czynnik : bielizna i pościel, uży­
wane przez chorych, pizedstawiają niebezpieczeństwo 
głów nie dla praczek i osób, nabywających bieliznę i 
pościel po chorych, lub zmarłych.

Z tego, iż tyfus brzuszny szerzy się głównie 
trzema wymienionymi drogami, wypada po prostu, iż 
są trzy także główne sposoby zapobiegania epidenijom 
tej choroby, a mianowicie-, używanie wody dobrej, 
nieskażonąj, pochodzącej z gruntu czystego; następnie 
dostawa mleka dobrego, również nieskażonego, a na- 
koniec desinfekcja rzeczy, używanych przez chorych, 
osobliwie bielizny i pościeli, oczywiście przed ich 
praniem, względnie sprzedażą i używaniem ich przez 
zdrowych. Warunku pierwszego dopełnić mogą jedy­
nie wodociągi z dobrą wodą, tj. albo gruntową z 
warstw głębokich ziemi, lub źródlaną. Warunkowi 
drugiemu odpowiedzieć może kontrola nad pochodze­
niem mleka i używanie, osobliwie prdczas epidemji 
tyfusu brzusznego, mleka tylko przegotowanego, bo 
uczy doświadczanie, że wrzenie mleka przez 5 minut 
wystarcza zupełnie do zniszczenia grzybków chorobo­
wych. Trzeci wreszcie warunek da się spełnić za po­
mocą stosownego przyrządu desinfekcyjnago.

Przy wyborach w Rzeszowie, odbytych w po­
niedziałek. zostali ponownie wybrani wszyscy człon­
kowie rady miejskiej i zastępcy, któizy poprzednio 
mandaty złożyli. Powinszować należy obywatelom m. 
Rzeszowa, że się tak dzielnie spisali.

Włościanie polscy W Pl adze. Nader szczęśliwą 
myśl miała redakcja Polskiego ludu , wyaełając sze­
ściu włościan na wystawę do Pragi, by im dać spo­
sobność naocznego przekonania się o wysokim stanie 
rolnictwa u Czechów, ludu nam pobratymczego. Wraz 
z „Lutnią", rzec można, kwiat inteligencji ludu pol­
skiego przedstawia się dzisiaj Czechom. Dzienniki 
czeskie z zadowoleniem zaznaczają fakt, że i c h ł o p i  
p o l s c y  na wystawę przybyli, podają opis ich stroju 
malowniczego i zajmują się szczegó'owo ich pobytem 
w Pradze.

KRONIKA.
Wiadomości z dworu. Cesarz udaje się w d. 

16. bm. z Temeszwaru do Miramare celem pożegnania 
cesarzowej przed jej wyjazdem do Korfu. W sobotę 
rano przybędzie cesarz do Schónbrunu.

Kalendarz. Czwartek (17.) • Lamberta Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 46, zachód o godzinie 
6. minut 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go- 

1 • dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki, 
^ i ,  cietrzewie, głuszce i ptactwo wedńe w ogól-

Z iycla towarzyskiego. Dnia 8. bm. pobłogo­
sławionym został w kościele parafialnym w Lubaczo­
wie związek małżeński między p. Jadwidą T u r z a ń -  
s k ą ,  córką radcy sądowego i adwokata kraj., a p. 
Janem P o & t ę p s k i m ,  kandydatem notarialnym. Mło­
dej parze udzielił błogosławieństwa wuj panny młodej 
ks. kan. Bauch z Rawy ruskiej.

Zabicie dwóch ludzi. Z Jordanowa o wypadku, 
który wczoraj opisaliśny, otrzymuje N . Rf forma 
kilka listów. Korespondenci zgodnie podnoszą, iż 
przyczyną nieszczęścia był bezwarunkowo brak taktu 
i zimnej krwi ze strony żandarma, nazwiskiem Czwo­
rak, który najprawdopodobniej musiał być pijanym. 
Ofiarą strzału, wymierzonego w tłum zebranych 
ludzi, padli Wawrzyniec Rapacz, blacharz, strażat 
ogniowy, obywatel in. Jordanowa i Hirscb Silber- 
zweig, właściciel sklepiku w miećcie. Silberzweig 
z ciekawości tylko wyszedł przed sklep, aby się przy­
patrzyć powiacającym z zabawy strażakom. Rapacz 
na miejscu został zabity, Silberzweig zaś męczył się 
jeszcze trzy godziny bez przytomności. Obaj otrzy­
m aj ciesy od kuli w głowy. Raz tylko wystrzelił 
żandarm i kula przeszła najpierw przez Rapacza, 
następnie ' afiła w głowę Silberzweiga i wreszcie 
utkwiła w ścianie domu. Rapacz pozostawił ubogą 
żonę z czworgiem dzieci, Silberzweig zaś żonę i jedno 
dziecko. Nie potrzeba dodawać, iż wskutek tego wy­
padku w mieście panuje wielkie oburzenie przeciw 
sprawcy nieszczęścia. Sąd miejscowy zażądał telegra­
ficznie od sądu obwodowego w Wadowicach instrukcji, 
jak postępować wibec powszechnego w mieście wzbu 
rżenia umysłów, utrudniającego objektywne śledztwo.

0 przejeździć hr. Schonborna donoszą nam z 
Kołomyi pod Jatą 15. września następujące szczegóły : 
Dziś w południe przejechał przez Kołomyję minister 
hr. Schónborn. Na peronie przedstawiali mu się urzę­
dnicy tutejszego sądu i kilku z okolic. Przedstawiał 
ich radca tutejszego sądu, p. Podlaszecki, poseł do 
rady p«ństwa. Szef departamentu w ministerstwie, 
dr. Tchorzmcki, były nasz prezydent sądu, mile i jak 
zwykle serdecznie a życzliwie witał się z aawnymi 
znajomymi.

Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca proku- 
ratorji w W7ar»zawie, adwokat Perkowski, zawiadamia 
o spadkach : po Krystynie Marji Celestynie Castelar, 
zmarłej w roku 1883, w Szwajcarji, wynosi sumę 
2.625 r s . , po Kata.-zynie Miklaszewskiej, zmarłej 5. 
lipca 1889 r. Sędzia pokoju 14. rewiru wzywa spad­
kobierców o wylegitymowanie się <jo sukcesji w su­
mie 7.281 rs. po Ludwiku Ułatóewiczu, zmarłym w 
Warszawie. W razie niezgło^zeeia się wyiegitymoway 
nych sukcesorów w ciągu pńł roku, rzeczone spadki 
przejdą na własność skarbu państwa.

Z Kijowa donosi A jencja pó łn o cn a : W tam­
tejszym wojennym sądzie okręgowym rozpoznawano 
sprawę kupca austrj&ckiego Erazma Kraśnickiego, 
obwinionego o usiłowanie przekupstwa, oraz starszego 
pisarza XI. korpusu armji, Feliujana Tuczyńskiego, 
szeregowca 165 pułku kowelskiego piechoty, Teodora 
Charczenki, tudzież zapasowego felczera weterynarji,

Józefa Pełczyńskiego, obwinionego o zdradę stanu i 
inne mniej doniosłe przewinienia. Sąd uznał Kraśni­
ckiego za winnego namówienia urzędników w drodze 
przekupstwa do pochwycenia dokumentów z miejsca 
urzędowego; Pełczyńskiego za winnego zdrady stanu 
i dopomagania Kraśnickiemu; Charczenkę i Tuczyń­
skiego za winnyck brania łapówki, kradzieży akt i 
dokumentów z miejsca urzędow°go i zdrady stanu 
w okolicznościach obciążających. Sąd skazał wszy­
stkich ozterech obwinionych na pozbawienie praw
stanu i zesłanie. Kraśnickiego do mniej odległych 
okolic Syberji, a trzech innych do ciężkich robót, ka­
żdego po lat ośm.

Fajerwerk... jubileuezowy. Czytamy w K u rj
W arse .: Wczoraj w „Promenadzie* obchodzono bar­
dzo hucznie, bo licznemi strzałami, rakietami itd., ju ­
bileusz pirotechnika, p. M. Kollera. Afisz zapowiadał 
nKoniec świata", czyli wypuszczenie jednoczesne 500 
rac wielkiego kalibru. Wprawdzie stary świat stoi 
jeszcze dość mocno w swoich posadach, niemniej nie­
którzy widzowie przypuszczali, patrząc na owe 500 
rac, wylatujących w powietrze, iż jest z nim już 
krucho. Cały „jubileusz" trwał 40 minut.

Środek na ból zębów. Ból zębów jest niewąt­
pliwie jednem z najdotkliwszych cierpień fizycznych, 
trapiących ludzkość. To też zapewne nie będzie obo­
jętną czytelnikom naszym wiedomość o nowym środku 
przeciw temu cierpieniu, wynalezionym przez pana 
Aleksandra Zabokrzyckiego, inżyniera, ucznia Justusa 
Liebiega z roku 1865. Cierpiąc sam dawniej na do­
tkliwy ból zębów, wynalazł p. Z. środek przeciw 
temuż. Środka tego używa nietylko sam i rodzina 
jego od lat kilkunastu, ale także udziela on bezpłatnie 
wszystkim znajomym na podobne cierpienia z nadzwy­
czajnym skutkiem.

Wedle zapewnienia samego wynalazcy, skute­
czność tego środka, obmyślanego w trzeoh tynklurach, 
jest tak prędką i niezawodną, iż po użyciu pierwszego 
gatunku tynktury, najgwałtowniejszy ból zębów nstaje 
za kilka minut zupełnie. Środek składa się z trzech 
tynktur, a mianowicie: pierwsza tynktura bezbarwna 
przeciw gwałtownemu bolowi zębów, druga tynktura 
brunatna przeciw pruchnienin zębów, wreszcie do płu­
kania i wzmocnienia, trzecia tynktura zielona przeciw 
reumatycznemu bolowi zębów, cierpieniom szczęki 
i dziąseł.

Wszystkie te tizy tynktury niszczą bakterje i 
grzybki ustne, rozkładając je, a nie są szkodliwe 
zdrowiu, gdyż nie zawierają żadnej trującej lub nar- 
kutycznej domieszki. Rozcieńczone dostatecznie wodą, 
można je wypić bez szkody, gdyż posiadają własności 
us pakajające.

Liczne próby, dokonane na rozmaitych lerpią- 
cych przez wym-lazcę, a nawet i przez dr. Roznera 
we Franzensbadzie, pp. Soleokiego i Gruszczyńskiego 
we Lwowie, z trzecią tynkturą zieloną, dały jak naj­
lepsze rezultaty.

W interesie ogółu wartoby, aby sfery fachowe 
lekarskie zainteresowały się losem tego środka w 
celu zrobienia go przystępnym wszystkim cierpiącym 
na jakąkolwiek z nadmienionych słabości zębów.

Bliższą wiadomość powziąć można n wynalazcy, 
we Lwowie przy ulicy Ossolińskich pod 1. 5 I. pię­
tro drzwi nr. 5.

Polak naczelnikiem ziemskim. W powiecie 
charkowskim, w gubernji tejże nazwy, powierzono 
jeszcze przed rokiem nowokreowane stanowisko na- 
czeli ika ziemskiego Polakowi, Stanisławowi Polucie. 
Dopiero po roku urzędowania okazało się, że Stani­
sław Poluta nie jest poddanym rosyjskim. W skutek 
tflgr przyjęto go do poddaństwa rosyjskiego i kazano 
złożyć^ dodatkową przysięgę wierności, co też tymi 
dniami uczynił przed księdzem katolickim w Char­
kowie. Dzienniki rosyjskie (M oskow. W iedomosti i 
N o m je  W remia) wystąpiły z tego powodu dosyć 
ostro p zeciwko nieoględności odnośnej włrdzy. Ze 
sprostowania, nadesłanego redakcjom, okazuje się, ie 
jakkolwiek rodzina Potutów pozostawała w otcem 
poddaństwie, to już ojciec Stanisława był przez lat 
kilkanaście profesorem instytutu weterynarji w Char­
kowie, a syn urodził B;.ę w Char k o  wie, kończył tim  
gimnazjum, na uniwersytet uczęszczał w Petersburgu, 
gdzie otrzymał i stopień naukowy. Przyjęcie obeens 
do poddaństwa rosyjskiego było już tylko czczą for­
malnością.

„Niebieski krzyż" W Rosji. Gazety petersburg- 
skie donoszą, iż powstał projekt założenia wszech- 
rosyjskiego towarzystwa dobroczynności „Niebieskiego 
krzyża", k tóżby miało za cel przychodzić z pomocą 
lndności w razie klęsk elementarnych, jak pożar, 
grad, nieurodzaj, powódź itd.

Pancernik na zaetaw. Kapitan chileńskiego 
pancernika Presidcnte P inio  podczas pobytu w Ko­
penhadze, chciał zastawić swój okręt, ponieważ dłu­
żnym był załodze tytułem gaży 2 00 fantów. Aie 
finansiści tamtejsi uznali, że okręt wojenny nie jest 
zbyt pewnym przedmiotem zastawu i Presidenie  
P in io  opuścił Kopenhagę bez pieniędzy.

Br. Czedik opuścił wczoraj Lwów, udając się 
do Buczacza. Jeneralny dyrektoi zwidzi obecnie cał% 
linję kolei transwersalnej, poczem powróci do Windnia.

(m.) Nowy gmach Kasy oszczędności został 
wczoiaj po zrzuceniu rusztowań odsłonięty i przed­
stawia się bardzo strojnie. Celem przyspieszenia 
robót około wewnętrznego urządzenia, jak
wiadomo, biura Kasy mają być już 30. bm. przenie­
sione do nowego gmachu, roboty odbywają się po no­
cach, przy świetle gazowem. Wewnątrz nowy gmach 
będzie również bardzo oktzały, tak, iż nowa Kasa 
oszczędności nabży niezawodnie do najwspanialszych 
gmachów publicznych we Lwowie.

Krążą pogłoski, niepozbawione pewnej podstawy, 
iż wiceprezydentem sądu wyższego ma być miano- 
w tny prezydent sądu kiajowego krakowskie vo p- •>a" 
s i ń s k i .  Podczas p o b y t u  hr. Schonborna we Lwo­
wie, p. Jasiński bawił w naszem mieście.

Niebezpiecznego > zozimieezka Jana Bojarskie­
go, poszukiwanego od dłuższego czasu listami goń- 
czemi, przytrzymano wczoraj z tłum okiem , napełnio 
nym rozmaitemi rzeczami pochodzącemi z kradzieży. 
Bojarski zdołał się ulotnić, a odebrany mu tłomok  
deponowano w policji. Za złodziejem zarządziła poli­
cja poszukiwania.

W domu przy ulicy Zam.irstynowskiej 1. I 4 - 
rozbito wczoraj w  nocy spiżarnię i skradziono w iktu­
ały, będą06 w łasnością S. Wolfa Schantrera.

Ogromne Zbiegowisko w yw oła ł wozoraj na ul. 
Łyczakowskiej Wojciech Pietrucha, który aresztują­
cemu go ajentowi policyjnemu staw ił czynny opór 
i dopiero przy pomocy patrolu zdołano go odstawić 
do aresz w policyjnych.

Rozbiegany koń. Onegdąj w ,10łndnie spłoszył 
się koło rampy kolejowej na ul. Żółkiewskiej koń, 
zaprzągniętj do małego wózka, a popędziwszy w ul. 
Zamarstynowską, najechał i obalił stojącą tam na 
chodniku 10-letnią Teklę Bilewiczówrę, wraz z jej 
Tmiesięczną siostrzyczką, którą trzymała na rękach, 
poczem jeszcze potratował staruszkę Freiaę Atlas. 
Bilewiczówne, niezbyt silnie skaleczone, pozostają w 
domowej kuracji, Atlasową zaś, jako bardziej pokale­
czoną, odstawiono do szpitala izraelickiego.

Rafinowana złodz ejka Ajent policyjny Teich- 
man aresztował wczoraj Marję Kiejnar, służącą w

prywatnym domu zajezdnym przy ulicy Gródeckiej 
1. 79. Jak się okazało, Kiejnar okradała zajeżdża­
jących do tego trzeciorzędnego hotelu podróżnych i 
w ten sposób złożyła sobie nawet już pokaźny kapi- 
talik, który znajduje się obecnie w depozycie po­
licyjnym. W mieszkaniu Kiejnarowej znaleziono także 
rozmaite przedmioty, pochodzące z kradzieży. Sprytną 
złodziejkę odstawiła policja do sądu.

Urząd Budowniczy upraszamy O zrobienie po- 
rządkn na ulicy Zimorowicza, która zawalona jest 
gruzami z demolowanego tam domu. Gruzy, te za­
miast wywiezione, składane bywają na ulicy, i tamują 
w ten sposób komunikację.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była 1 3 1>°0, naj­
wyższa -j- 21'8°C., najniższa +  7'5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu­
dniowo-zachodni, co do siły słaby (2), średnia tempe­
ratura doby podniesie się do 10 0°0., niebo bę­
dzie prawie czjste, a względna wilgotność powietrza 
około 60 p rc .; opadu nie będzie, pogoda.

Reeurea urzędnicza urządza w loKalu własnym 
wieczornicę dnia 20. bm. dla członków i rodzin 
tychże.

Podziękowanie. P. Wiktorja Niedziałkowska, 
kierowniczka wyższego zakładu wychowawczo-nauko- 
wego we Lwowie, wręczyła mi kwotę stu złr., zło­
żoną przez jej uczennice, jako stypendjum dla jednej 
z uczennic żeńskiego seminarjum nauczycielskiego we 
Lwowie. Za ten dar składam serdeczne „Bóg zapłać!" 
L udw ik  Dziedzicki.

Bardzo efektowną wystawę fotograficzuą umie­
szczoną na hotelu Zorża, urządził jeden z młodszych 
fotografów tutejszych p. M. Goidberg. Wystawa ta 
urządzona na sposób drezdeński, składa się wyłą­
cznie z fotografji gabinetowych o jasnych tłach, na tle 
bordeaux. Wszystkie fotogratje wykonane są bardzo 
efektownie, a szczególnie udatnie wypadły zdjęcia 
małych dzieci.

P. Goidberg wpadł obecnie na nowy pomysł 
i wykonuje lotografje na białem tle matowem. Foto­
graf je te wyglądają bardzo oryginalnie. Powiększenia 
fotograficzne aż do naturalnej wielkości sporządzone w 
tym zakładzie, zyskały zupełnie słusznie wielkio po­
chwały.

Ali oliajia m a  tai psuik MicMicza.
Ścisły komitet pomnika Mickiewicza nadesłał 

nam odpis aktu oddania temuż komitetowi gruntu 
pod pomnik wieszcza przez gminę miasta Krakowa. 
Akt ten jest dla narodu naszego poniekąd history­
cznym i dla tego w pełnej osnowie podajemy go do 
wiadomości ogółu. Opiewa on, jak następuje :

Działo się w  Wielkiem Księstwie Krakowskiem 
w mieście Krakowie w Rynku głównym od strony 
ulicy Siennej dnia 13. lipca 1891 t o k u . Obecni ze 
strony rady miasta Krakowa: Konrad Wenzel radca 
miejski, Karol Knaus, radca miejski, delegaci sekcji 
ekonomicznej rady miasta. Ze strony magistratu mia­
sta Krakowa: Franciszek Skrzyniarz, sekretarz magi­
stratu, Janusz Rawicz Niedziałkowski, dyrektor budo- 
wnictwr miejskiego, Teodor Kośoierza Kułakowski, 
inspektor ekonomatu miejskiego, Jan Sas Zubrzycki, 
asystent budownictwa miejskiego. Ze strony komitetu 
pomnika Mickiewicza: Dr. Władysław Wilkosz, adwo­
kat, zastępca przewodniczącego komitetu, JO. księcia 
Eustaohego Sanguszki, marszałka krajowego ; Juljusz 
Kossak, artysta malai <, preses • < ł<t artystyoino litera -. 
ckiego, członek komitetu; Teodor Rygier, artysta- 
rzei(biarz, wykonawca pomnika Z inicjatywy mło- ' 
dzieży akademickiej polskiej, społeczeństwo polskie 
złożyło fundusz na postawienie pomnika nieśmiertelnej 
pamięci wieszczowi narodowemu, Adamowi Mickiewi­
czowi, w mieście Krakowie. Skutkiem tego rada 
miasta Krakowa na posiedzeniu dnia 18. grudnia 
1883 roku powzięła uenw ałę: „Pod pomnik Adama
Mickiewicza odstępuje gmina miasta Krakowa każde 
miejsce, czy to w Rynku głównym, cyli też na innym 
placu miejskim, a to każdego czasu i bezpłatnie w 
przekonaniu, iż komitet najodpowiedniejsze miejsce 
wybierze". Ścisły komitet pomnika Mickiewicza wy­
brał na miejsce pod pomnik Rynek główny na osi 
gmachu miejskiego Sukiennice od strony ulicy Sien­
nej, zi-żądał podaniem z dnia 11. czerwea 1891 r. 
od rady miasta Krakowa oddania mu pod pomnik 
gruntu w tem miejscu i upoważnił do odebrania tegoż 
gruntu zastępcę przewodniczącego komitetu, dr. W ła­
dysława Wilkosza. Wskutek powyższego żądania seK- 
c,a ekonomiczna rady miasta działając w myśl uchwały 
tejże rady z dnia 10. marca 1891 r., wydelegowała 
komisję z osób na czele wymienionych do oddań a 
gruntu pod pomnik Mickiewicza. Komisja w powyź 
szym składzib przybywszy na miejsce o godzinie H - 
rano, oznaczyła zgodnie z życzeniem komitetu jako 
punkt środkowy pomoika miejsce, oddalone o 34*53 
metrów od cokołu środkowego r&zalitu Sukiennic na 
osi Sukiennic i wytyczyła kwadrat o boku 30 mtr., 
jako miejsce na czas budowy pomnika zająć się ma­
jące, czyli powierzchnię 900 metrów kwadictowych, 
puczem grunt ten w ilości 900 m -i w ten sposób 
oznaczony, komitetowi pomnika do rąk zastępcy prze­
wodniczącego dr. Władysława Wilkosza na budowę 
pomnika oddała i upoważniła do czynienia zmian na 
tym gruncie, jakie do budowy pomnika okażą się po­
trzebne. Ponieważ przestrzeń grantu 900 m J- l est 
potrzebna tylko na czas budowy pomnika, p ru to  ko­
misja zastrzega, iż po skończonej budowie pomnika 
pozoe$aniB zajętć. pod pomnik tylko taka powierzchnia 
gruntu, jaka dla samego pomnika wraz z otoczeniem 
(dekoracja zewnętrzna), jest potrzebna Komitet po­
mnika przedłoży przeto magistratowi planik sytuacyjny 
pomnika wraz z otoczeniem (dekoracja zewnętrzna), a 
po skończonej budowie resztę gruntu zwróei gminie 
miasta Krakowa. Komisja wyraziła życzenie, aby plac, 
zajęty pod sam pomnik z otoczeniem, miał ksztaL 
ośmiobeku foreinrego. Akt niniejszy spisano w elwóoh 
egzemplarzachi z których jeden pozostał w aktaoh 
rady miasta Krakowa, a drugi w aktach k o m e ta  
pomnika Adama Mickiewicza. K , W cntzei, j(*?•> ^ a~ 
roi Knaus mp., T. Skrzyn iarz  wp., Ji*tfuSf  K os­
sak mp., dr. W ładysław  W ilkosz mP-> Pecjdor 
R ygier mp., Teodor K ułakow ski ®P'’ Zubrzy­
cki mp., N iedziałkowski, dyrektor urzędu budowni­
czego miejsziego mp.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny* we czwartek po raz 

drugi „12 żon Jafeta", *°dewil w 3. aktach An­
toniego Mars’a i Maurycego Desvalieres. Występ 
gościnny pani Adolfloy Zimajei, artystki teatrów war­
szawskich ; jutio w piątek przedstawienie składane,: 
1. „Marcowy kawaler", krotochwila w 1. akcie Bli- 
zińskiego ; 2. Jedna noc karnawałowe “ , wielki balet 
w 4. aktaoh GiarinnTego; 3. „Figle Chochlike". °P6‘ 
retka w 1* akcie. Występ gościnny pani Adolimy Zi- 
majer i Pana Wincentego Rapackiego (syn*) artystów 
teatrów warszawskich.

Ruskf narodowy teatr pod zar»ądem .T Bibc 
rowicza, bawiący obecnie w Zaleszczykach, rozpoczyna

* 1 W W W * ' Ma*  m * r*. a >

jbpii n mmc w i  Lw**w;8 u l  Walicka I. O,
«  » « r t i n ą  * a a  I

psiaea największy wybór dywanów, kas, kocyków, plaldów,.bielizny systemu Jilgera. kaloszyinsyjskleb,
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DZIENNIK POLSKI dnia 17 Września 1891.

jz końcem tego miesiąca przedstawienia dramatyczne 
w Kołomyi w sali kasyna miejskiego, skąd udaje 
się do Stanisławowa.

„Myśl" rozpoczyna kampanję jesienną numerem 
(9), który najlepiej świadczy o pomyślnym rozwoju 
tego sympatycznego pisma literackiego.

Poezję reprezentuje w niem rzewny wiersz W i- 
t e l i o n a :  „Łzy", dalszy ciasr peematu L e c o n t e a  
de  L i  s l e  a „Kain“ w v . y m przekładzie A. 
L a n g e g o .

W dziale beletrystycznym znajdujemy dokończe­
nie B o u r g e t o w s k i e g o  pastelu „Swiętj i Kos­
mowskiego „Notatki z wakaeyjK i fejleton K. Barto­
szewicza.

Oprócz wymienionych utworów pomieszcza wspo­
mniany numer M yśli kilka cennych rozpraw. Na 
czele podano drugi artykuł Marcina M a s s o n i u s ’a 
na temat „Psychologji na kongresie krakowskim 
dalej początek niezwykle zajmującej rozprawy Ka­
s p r o w i c z a  „Shelley" i pełen trafnych uwag arty­
kuł „Z dziedziny pedagogji“ nieznanego nam autora.

Lwowskie sfery artystyczne z zajęciem zapewne 
przeczytają rzecz p. St. N i e w i a d o m s k i e g o  „Mu­
zyka i szkoły muzyczne we Lwowie1'.

Jak zwykle kończą numer bardzo obfite Misce- 
lanea", spora garść nowin.

W dodatku powieściowym znajdujemy dalszy 
arkusz powieści p. G r a y b n e r a  „Mamin synek".

Ruchliwa flrma wydawnicza Gebethnera 
Wolffa w Warszawie niezwykle w tym roku płodu) 
jest w wydawnictwa. l)wa zeszytami wydawane dzieła, 
mianowicie: W. 0. Didona „Jezus Chrystus" i 0.
Leisnera „Wiek XIX.“ zyskują coraz większe koła 
czytelników. W szczególności drugie to dzieło daje — 
co prawda — nadto może treściwy, ale szczegółowy 
pogląd na ruch artystyczny i umysłowy naszego stu­
lecia, przeplatany wypadkami politycznemu o tyle, o 
ile koniecznem jest zaznaczenie wpływów mchu poli­
tycznego na daną epokę w ruchu umysłowym. Dzieło 
to jest wybbrnym podręcznikiem ilustrowanym dla 
każdego wykształconego człowieka.

Całkiem świeżo wyszła część pierwsza dzieła 
Adama Brezy „Literatura polska". Założeniem autora 
jest dać „treściwe a przystępne wyłożenie dziejów 
rozwoju ducha polskiego i wybitnych dzieł, przez ciąg 
wieków z ducha tego spłodzonych."
IB Jakoż rzeczywiście wykład ten naszej literatury 
ojczystej p. Brezy zasługuje na zaznaczenie i autor 
pozostał wierny założeniu, zaznajamiając czytelnika z 
ruchem piśmienniczym, względnie umysłowym w Pol­
sce od czasów przedchrześcjańskich, a idąc porząd­
kiem chronologicznym, doprowadza w części pierwszej, 
spoiym — bo o 572 stronicach — tomie, aż do 
Franciszka Morawskiego. Resztę części pierwszej po­
święca p. Breza rozwojowi literatury dramatycznej, 
sztukom pięknym, oraz daje pobieżny pogląd na współ­
czesną literaturę europejską. Dzieło p. Brezy jeH w 
Każdym razie cennym nabytkiem na dość jałowej dziś 
niwie literackiej, (kr).

Teatr.
(„Dwanaście zon Ja fe tau, wodewil w o aktach , 

Antoniego M arsa i  Maurycego Desvalicres:) 
Wodewil przedstawiony onegdaj po raz pierwszy 

na skarbów skiej scenie, odznacza się fabułą nadzwy­
czaj urozmaiconą.

Niejaki Beaujaulais, weboły hulaka, straciwszy 
majątek na paryskim bruku, oparł się aż nad Słonem 
Jeziorem pośród Mormonów.

Tu zaślubił mniej ponętną, lecz bogatą wdówkę, 
Deborę Paterson, właścicielkę renomowanej fabryki 
konserwo w i przybrał jej męża nazwisko. A że 
zwiąls«k ten był ściśle konwenansowym, przeto ko­
rzystając z wielożeństwa, -leconejro „Świętym dni 
ostatnich", liczbę małżonek doprowadził do tuzina.

\  Ostatnią połowicą Jafeta, jest piękna Arabell:., 
do niedawna primadonna operetkowa, która po burzli­
wej przeszłości zdecydowała się na uszczęśliwienie 
ręczką swą bogatego Mormona. W gronie małżonek 
jafeta panuje wzorowa • Karność, ślepe porłnszeóstwo 
wobec władcy i pena, który corocznie pod pozorem 
gaWodowych interesów wydala się do Paryża ńa 
przeciąg «z-iSU dwumiesięczny. Opróoz wypoczynku, 
koniecznego po przyjemnościach małżeńskiego pożycia 
w dwunastki, wiedzie Jafeta nad Sekwanę także 
W*§}$d na miljonowego wnjaszka, który z nudów za­
bawia się urzędowaniem —  w policji...

®% gusta i guóc.ki na świecie. 
komisarz Baliyeau jest stanowczym wrogiem 

małżeństwa, gdyż w swoim czasie zmuszony został 
do rozwiedzenia się z małżonką, która go opuściła 
dl* nędznego aktorzyny. Dla tego też Jafet wobec 
l>ogatego kuzyna udaje najbezczelniej w świecie 
kawalera.

Chce nieszczęście, iż nad Słone Jezioro zawitał 
niespodzianie Des Toupettes, przyjaciel Jafeta z cza­
sów paryskich, a przyjęty przez niego gościnnie, po- 
/Ośjo w Arabelli przedmiot swej miłości ostatniej.

Niewdzięczny, korzystając z wyjazdu Jafeta do 
p»ry^a ) zdradza jego tajemnicę i wraz z całym tu- 
ziaem małżonek puszcza się w pogoń za zbiegiem, 

koniec aktu pierwszego.
^wygody Mormonek w Paryżu wypełniają treść 

dwu następnych aktów. Pokazuje się, że Arabella 
przed zaślubieniem Jafeta była już małżonką jego 
*rzyn& i Cassouleta, byłego aktora, a obecnie właści- 

1 cielą mencji do zawierania małżeństw.
Wujaszek wydziedzicza wyrodnego kłamcę, który 

z poffiOc3 ajencji Oassoulette’a pozbywa się wreszcie 
wpych żon w Paryżu.

Opis mnóstwa zabawnych epizodów i sy uacyj, 
któn Bię rozgrywają w biurze wujaszka Jafeta, a na­
stępnie w ajencji małżeństw, zabrałby nam zbyt 
wiele niiłjcea j dla tego poprzestajemy tylko ua stre- 
zczeniu g*Nmego watka intryg,

Lwóv, z izby handlowej
dnia 16- ^* * eśm j, 1891 r.

ItfW.

hip . g*Mo. 6-proC- k. loa. w  40 iw  
k ip .g i l io - 6- p r .w a . .^ 10*; * lo -p r . pra©- 
Jłp . g*.Uo. 4*/.*/* w . l o ,« w 50 l*t 

J j^ o w e g o  4 1 proc. w . » , los. I I 1. 
gal. Ł-proc. W. fc.

4 * p r o c .  W . • ,
4-pro*. w>i>. los. 4 l l pół 
U  P&łpr. W.P.10H. 611.b •  1  p ó łp r . w  los. 6 1 1 .

* *» 4-proc. w  ił, los. 661.

s .  "  m„ ..

ou r i ■« mi.IojianiUnorJna golio. _ k. .
Chile, ftffldu.ro propta. Wnłg0 w ». ;

■ # V I*  w- a . .

* ’ '*■  fr o k o w *
■ -*!■!* TT ~-J(Ł • • • . . .

D h k lt
fc tpoleonder „ 
F ó iia p e r j t f .
a.  *n«viaUF ó .  .  .
■Oial roujJoM

■ •  Papierow y .
W F >  ..IsnttróUnh

chóry urozmaicają niępospo-Dowcipne kuplety 
licie akcję wodewilu.

Główra rola'Arabelli spoczywała oczywiście w 
ręku pani Zimajer, która rozwinęła w niej cały zasób 
kokiet.Tji i sprytu, jakiego nie powstydziłaby się ro­
dowita Paryżanka. Ton lekki gry umożliwia artystce 
zwycięskie wyjście z niejednej drastycznej sytuacji, 
która w interpretacji mniej artystycznie obmyślanej, 
mogłaby wywołać wrażenie niekorzystne...

Pani Z rnajer podkreśla podobne ustępy swej 
roli w sposób lekki, umiejętny, a równocześnie czyni 
to w sposób tak wdzięczny, iż zdoła rozbroić naiza- 
cieklejszego prudystę.

W tern też polega jej nieporównana wyższość 
nad licznym zastępem rywalek, pracujących w tym 
samym kierunku.

Panią Zimajer przyjmowano wczoraj z tern wię­
kszym entuzjazmem, ileże występowała w otoczeniu 
doborowem w Całem tego słowa znaczeniu.

Role jej towarzyszek pod dachem Jafeta przy­
padły w udziale paniom Skalskiej (Klara), Radwan 
(Beatrycze), Czechowicz (Rebeka), które na czele 
siedmiu pań z chóru, reprezentowały korzystnie urodę 
Mormonek.

Bardzo odpowiednią Deborą była pani haspro- 
wiczowa.

Z artystów na szczery poklask zasłużyła pełna 
humoru i naturalności gra p. Skalskiego (Cassoulet), 
który typ starego komedjanta i ajenta do delikatnych 
poruczeń, stworzył z łudzącą prawdą i z werwą, da 
leką wszakże od szarży.

Panowie Laskowski i Kiczmaa byli zupełnie na 
miejscu jako Des Toupettes i Baliveau. Pięknym Bri- 
tjuetem był p. Gasiński, jowialnym pastorem p. Kon­
cewicz.

Pomniejsze rólki Ernesta i Godeta cd grali sta­
rannie pp. Nowicki i Stróżewski.

Sympatyczne przyjęcie, jakiego doznały „Dwana­
ście żon Jafeta", zdawałoby się wskazywać na zape­
wniony sukces wodewilu w lwowskim teatrze.

Amfiteatr i loże były szczelnie zajęte. Z —

Z Izb y  sądow ej.
Lwów 15. września.

(KradzieigW  klasztorze.)
(m.) Przed trybunałem sądu przysięgłych od­

była się rozprawa karna przeciw Jakubowi M i e l n i ­
k o w i  byłemu braciszkowi i kucharzowi w klasztorze 
00 . Reformatów w Rawie ruskiej. —  Trybunałowi 
przewodniczył radoa p, Kunzek, jako wotanci fungo- 
wali radcy pp, Frank i Finkel. Prokuratora państwa 
zastępował p. C h y l i ń s k i ,  jako obrońca występował 
adwokat dr. S i e t n i c k i .

Wedle aktu oskarżenia, miał Jakób Mielnik za­
brać z niezamkniętej celi ks. Gackiewicza, byłego 
gwardjam klasztoru 00 . lteloi matów w Rawie, pa­
piery wartościowe, gotówkę i inne przedmioiy w 
wartości około 2.500 zł a. w. Oskarżony tłumaczył 
się tern, że zabrał tylko 7 listów zastawnych warto­
ści nominalnej 700 zł. i los austr. czerwonego krzy­
ża, a zabrał to jedynie w tym celu, by skompenzować 
swe pretensje, jakie miał do klasztoru. Twierdził on, 
że będąc jedenaście lat w klasztorze 00 . Reformatów, 
z własnych funduszów wyłiżył na cele klasztorne 
przeszło 1000 zł. Mielnik tedy nie uznawał zabrania 
rzeczonych walorów, jako kradzież, leez, jako kom- 
penzatę.

Wobec tego faktu, pu postawieniu sędziom przy­
sięgłym pytania głównego w kierunku zbrodni kra­
dzieży, zażądał obrońca dr. Sietnicki postawienie py • 
tania dodatkowego w razie potwierdzenia pierwszego 
w kierunku zachodzącego błędu, wykluozająeego ka- 
rygodnośó czynu. Po zawziętej walce między prokura­
torem a obrońcą, przychylił się trybunał do wniosku 
obrony i dopuścił pytanie dodatkowe.

Sędziowie przysięgli atoli zatwierdzili toż pyta­
nie dodatkowe tylko 5. głosami. Gdy tedy pytania 
dodatkowe muszą byó zatwierdzone większością wzglę­
dnie połową głosów — przeto trj bunał wobec za­
twierdzenia winy przez sędziów przysięgłych uznał 
winnym Mielnika zbrodni kradzieży i skazał go na 

więzienia.1 / a roku

Gospodarstwo, przemysł I  handel.
Pan M. Jonasz znanj właściciel domu bankowego przy 

ulicy Jagiellońskiej n r  3 (radny m iasta Lwowa i członek 
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej) objął z dniem 
1 . września r. b. po osiągnięciu jak najkorzystniejszych in- 
formaeyj w jeneralnym  konsulacie austr. węg. w Nowym 
Jorku — g f ó w n  e z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c j i  To­
warzystwa asekuracyjnego na życie „ T h e  M u t u a l "  
najstarszej i największej asekuracji w Ameryce, założonej w 
roku 1842.

Wed'ugj zatwierdzonego przez rząd amerykański bilansu 
po koniec roku 18S-0 wynosi fundusz gwarancyjny !{0 7 \  
m ilio n ó w  z ł. w . a .

Towarzystwo to przedstawia dla każdego zabezpieczo­
nego największą pewność możliwą przy zabezpieczeniu na 
życie.

L o b y  s e r b s k i e .  Przy ostatniem oiągni»niu losów 
serbskich tabacznyeh, główna wygrana w sumie 100.003 fr. 
padła n a  los s. 5038 nr. 23.

Z  Tow arzystw a rybackiego . Gd dnia 15. 
września nie wolno łapać p s t r ą g a  i ł o s o s i a ,  t a ły  
miesiąc wrzesień bardzo korzystny d la  sportu wędkowego, 
wszystkie ryby idą dobrze ha wędkę, a łap ać  moż.na w ka­
żdej porze dnia.

Do Czasu piszą z W ie d n ia : Ostatni ak t
tegorocznych manewrów odgryw a się w  Siedmio­

grodzie. I  tam  cesarz w idział się zm uszonym  do 
praw osław nego m etropolity M irona Rom ana w y ­
stosować podobne napom nienie, ja k  w Galgoezu 
do biskupa protestanckiego Baltika N a p rzyw i­
tanie cesarza w B ystrzycy  p rzy b y ł rum uński 
m inister wojny L ahovary. Nie jest-to jeszcze rę ­
kojmią, że w razie w ielkich kom plikacyj Ru- 
m unja stanie po stronie A ustro-W ęgier, ale 
obecność pułkow nika jjahovary ’ego na m anew rach 
siedm iogrodzkich św iadczy, że rząd rum uński 
nie obaw ia się w yraźnie zaznaczyć swych p rzy ­
jaznych  do Austrji stosunków.

W edług  ogłoszonego w m onachijskiej Allg. 
Ztg., a  opartego widocznie na źródłach rządo­
wych artykułu , R am jn ja  obecnie może wystawić 
w razie wojny arm ję 280.500 żołnierzy (w li­
czyw szy rezerwę) Szczególnej doniosłości n ab ra ł 
B ukareszt w skutek  fortyfikacyj, w ykonanych 
w edług planów sławnego belgijskiego jen e ra ła  
Brialm onta. Autor wymienionego a - iy k a łu  tw ier­
dzi, że po P aryżu, B ukareszt stanie się najsil­
niejszym obw arow anym  obozem. D okoła stolicy 
w odległości 8 do 0 kilometrów w ystswiono 18 
tortów, połączonych koleją żelazną i telegrafem , 
Pom iędzy dwoma fortami stoi baterja , uzbrojona 
Grusonowskiemi pancernem i wieżami. W  głów.iej 
rzeczy p race fortyfikacyjne, rozpoczęte przed 10 
laty, są już wykończone. A utor w ychw ala po 
myślne usposobienie oficerów rum uńskich, cho 
ciaż ostrożnie zaznacza, że o podobnem  p rz y ­
wiązaniu oficerów do m onarchy, ja k  w N iem ­
czech lub w Austrji, dotąd w R um unii mowy 
być nie może.

* Z  W iednia donoszą, że tuż przed leb ra - 
niem się rad y  państw a odbędzie się tutaj poufna 
n a rad a  przewód",ów stronnictw. J a k  słychać, ma 
się rad a  państwa zebrać zaraz w pierw szym  ty ­
godniu październ ika i m inister S teinbach  zaraz 
w dniu otwarcia je j wniesie prelim inarz budżeto ­
wy na rok przyszły . Jest nadzieja, że za pomocą 
przyspieszenia obrad kom isyjnych budże* jeszcze 
przed Nowym rokiem  załatw iony zostanie i nie 
będzie potrzeba prowizorjów budżetow ych.
, * M łodoczescy posłowie me przesta ją  zwo­
ływ ać sejmików relacyjnych. M owy, w ygłaszane 
na tych sejm ikach, okazują jednak  nieraz, że 
w stronnictw ie młodoczes! iem istnieje rzeczyw i­
ście pew na różnica zdań, tak  co do zasad, ja k  
i co do tak tyk i. Świeżo przem aw iali poseł S p i n- 
d l e r  i poseł S o k o l .  P ierw szy z nich oświad­
czy ł się jtanow czo p r z e c i w  w y s t ą p i e n i u  
z R ady państw a. N atom iast poseł Sokol p rzem a­
w iał stanowczo za użyciem  środków  najbardziej 
rad y k alu y ch  i za wystąpieniem  z Rady państw a 
Poseł Sokol w yjaśniał dalej, że w klubie młodo- 
czeskim  oświadczono się przeciw  V’assatem u nie 
z powodów zasadniczych, lecz jedynie  z tego po- 
wo .,i, że wystąpienie jego  przeciw  tró jprzym ierzu 
w chwili, w której odnowiono to przym ierze, b y ­
ło nie na czasie. Różnice te zapatryw ań m iędzy 
pojedynczym i członkam i stronnictw a nikogo za­
dziwiać nie m ogą. W każdem  stronnictwie różni­
ce takie istnieją i p rzy  silnej organizacji stron­
nictw u szkodzić nie mogą. Różnice te powinne 
się jed n ak  objav.Iaó ty lko  na  wewnątrz, a na 
zew nątrz powinno stronnictwo występow ać jedno­
licie 1 solidarnie. Nie nadało więc an. powagi, 
ani siły  M łodoczechom, że różnice zdać ujaw nia 
ją  się w mowach poselskich, w ygłaszanych pu- 
plicznie. U chw ała, że na tern lub owem posie­
dzeniu skonstatowano zupełną zgodność zap a try ­
wań, tem u złem u nie zaradzi, wielomowność po­
selska może stanowczo mu zaszkodzić.

* Z  Z agrzeb ia  donoszą pod datą 16. b m. 
P rzybyc ie  koDsula francuskiago z R jek i na w y­
stawę w yw ołało dem onstracje. G dy go poznano, 
zagrali tam buraszow ie śród oklasków  publiczno­
ści m arsy ljankę  i z zapałem  w o łan o : Vive la
France! Konsul dziękował kapeluszem , wołając: 
Vive la Croatie i Ż iv ila  IIrva tsk a ! Ściskał też 
ręce przy  nim stojących, ośw iadczył, że go se r­
decznie cieszy to powitanie i d o d a ł : „JesteScie
pięknym  narodem , chw acko postępującym  na 
polu k u ltu ry  i um ieietności". Te same dem on­
stracje pow tórzyły się, gdy  konsol opuszcza! wy- 
stawt; O dzyw ały sie naw et g ło s y : „N iech żyje 
Rosja, nasza przy jació łka I-

* Temps w osohnym artyku le  ocenia znaną 
mowę F re y iin e ta , w ypow iedzianą w V endeuvre.

i ec ng tego um iarkow anego dziennika republi­
kańskiego, będącego w bliskich stosunkach z O' 
becnym  gabinetem  francuskim , mowa F reycine- 
ta  — to pierw sza enuncjacja urzędow a od czasu 
m anifestacyj w K ronsztadzie. Temps sądzi, że 
niepodobna prościej i słuszniej określić „nowego 
położenia", ja k  to uczynił prezes gab inetu  fran­
cuskiego. Zw łaszczę zaś polityczna część jego 
mowy godną je s t uwagi, zaw iera ona dwie g łó­
wne myśli, że republ: a zdolną jest do trw ałej, 
konsekw entnej p racy , obliczonej n a  daleką  p rzy ­
szłość nie mniej od którejkolw iek m onarchij i że 
jakko lw iek  nowe położenie czyn: F ran c ję  silniej­
szą, nie mniej jednak  rząd francuski chce wi­
dzieć przyszłość k ra ju  roztropną i pokojową.

Koln. Yolks. Ztg. (jeden z głów nych k a ­
tolickich organów niem ieckich) zowie pe '; tykę 
Ossewałore Romano , w edług której W iochy 
chcąc nie i hcąc powinny się zwrócić k u  F ran c ji 
jak o  wschodzącem u słońcu, po lityką aw anturn i­
czą, k tó ra  ty lko dojmujące ciosy zadać może in­
teresom kościoła katolickiego w N iem czech. Koln. 
Yolks. Ztg. spodziewa się, że nuncjusz papieski 
energicznie w ytknie w Rzym ie n obezpieczeńsiw a, 
jak iem i grozi to szastanie się prasy, uchodzącej

* Baw iący obecnie w P aryżu  serbski mini­
ster skarbu , V u i c z ,  m iał następującą rozmowę 
z pew nym  w spółpracownikiem  dziennika E clair

— W ypad k i K ronśztadzkie — mówił Y uicz — 
spraw iły w Serbji potężne, a  wcale nie niespo­
dziew ane wrażenie, gdyż m y także z wami wspól­
nie idziemy.

—  A  w szak prowadziliście panowie przez 
długi czas politykę niem iecką i au strjack ą?  —  
zauw ażył dziennikarz,

—  To nie my, lecz król Milan, k tó ry  jest 
osobistym przyjacielem  niem ieckiego cesarza.

N a zapy tan ie : .,Czy w ierzysz pan  w uzna­
nie księcia B ułgarji ? — odrzek ł m in is te r:

- Form alnie b y ła  już dpwno o tern mowa, 
D ługi pobyt księcia F e rd y n an d a  w W iedniu, nie 
m iał innego powodu, ale w ypadki K rodsztadzkie
okazały , że nie czas jeszcze być niecierpliwym .
Dziś nie pora prowokować Rosję “

(Telegramy z innych pism.)
Bystrzyca 16. w rseśnia. W czorajsze mane­

w ry  powiodły się bardzo dobrze. W a lk a  obu dy- 
wizyj pozostała nierozstrzygniętą. O godzinie 10. 
p rzed  południem  odtrąbiono, na rozkaz cesarza, 
ukończenie cwiczeń, poczem m onarcha przem ówił 
do korpusu oficerów i rozkazał przedefilować ca­
łej kaw alerji. Po serdecznem  pożegnaniu się ze 
starszym  żupanem , m agnatam i, jeneralicją i za ­
granicznym i attaches wojskowymi, odjechał mo­
n arch a  o godzinie 8. wieczorem do Tem eszw aru, 
żegnany przez tłum y ludności. {Cr. L .)

T em eszw ar 16. w rześnia. Cesarz p rzyby ł tu 
dziś o godzinie 9 rano. N a dworcu p rzybranym  
bogato w festony i ńagi, oczekiw ały p rzybycia  
m onarchy : duchowieństwo w szystkich wyznań,
jeneraH cja, korpus ofice ski, w ładze kom itackie i 
rep rezen tacja  m iejska. T łum y publiczności powi­
ta ły  cesarza grom kim  okrzykiem  „E lien". Ce­
sarz w ysiadłszy z wagonu, odby ł p rzeg ląd  kom- 
panji honorowej, a  następnie n a  mowę powitalną 
n ad żrp an a , odpow iedział mniej więcej w te sło­
w a : „Z podziękow aniem  przyjm uję d o ' w iado­
mości zapew nienia o w aszych uczuciach w ierno­
ści d la  mnie. B ądźcie pewni, iż zawsze mile 
wspominam te czasy, k tó re  dawniej spędziłem 
w tym  kom itacie i w tem  m ieście. Chociaż na 
k ró tk i czas tylko, ale z radością  bawię znów 
w waszem gronie."

Słow a cesarza obecni przyjęli en tuzjasty ­
cznymi i d ługotrw ającym i okrzykam i.

Cesarz wielu z obecuych zaszczycił rozmową, 
a mianowicie p a tria rch ę  B rankow icza i biskupów 
Desew tfy’ego, M atiana i M ihalyi’ego.
E t o  Po przyw itaniu się pojechał cesarz z mini­
strem  Szaparym  w biskupim  galow ym  powozie 
do m iasta. N iezliczony szereg powozów podążył 
za m onarchą. P rzy  bram ie tryum falnej w ysiadł 
cesarz na  kilka chwil z powozu, a  w zdłuż całej 
drogi rojące się tłum y publiczności i liczne sto­
w arzyszenia w itały  go grom kim i okrzykam i. 
Biało ubrane  dziew czątka wiejskie rzu ca ły  kw ia­
ty  pod powóz, w k tórym  je c h a ł m onarcha. 
U  bram y wjazdowej do b isku jlego  p a łacu  pow i­
ta ł m onarchę biskup Desewffy i w prow adził go 
do apartam entów . O goaz. 10. przyjm ow ał ce­
sarz deputacje. (ć?. L .)

Haga 16. września. M owa tronowa, w ygło­
szona na otwarcie stanów jenera lnych , podnosi, 
że ogólne położenie polityczne, je s t zadaw alają ­
ce, a stosunki H olandji do państw  zagranicznych, 
jak  najprzy jaźm ejsze. Mowa tronow a zapowiada 
projekty  ustaw, w spraw ie reform y praw a w y­
borczego, organizacji arm ji, rozszeizenia uzbro­
jeń , pddniesieuia m arynark i, ubow iązkaw ej nauki 
szkolnej, zarządzeń  d la zapobiegania nieszczęśli­
wym  w ypadkom  w zak ładach  fabrycznych , w re­
szcie zabezpieczenia przyszłości robotników. (G . L .)

Stambuł 16. września. W obec tego, iż p ra ­
sa angielska stara  się p rzedstaw ić upadek  w. w e ­
zyra, K iam ila paszy, jako następstw a jego p rz y ­
jaznych  nczuć dla Anglji, niemniej’ w obec do­
niesień, iż sułtan  zw leka udzielenie posłuchania 
am basadorowi angielskiem u p .  W hite  i w yciąga­
nych ztąd wniosków i domysłów, ośw iadcza A j. 
Constp., iż została upoważnioną do ośw iadczenia, 
że oba powyższe tw ierdzenia są bezzasadne, a 
uw agi p rasy  angielskiej zupełnie m ylne. P osłu­
chanie am basadora nie było bynajm niej zakw e- 
stjonowane i nie m a też mowy o naprężeniu , z 
powoau rzekom ej zwłoki w udzieleniu posłu­
chania. (O . L .)

Nowy io rk  16. w rześnia. B y ły  p rezyden t 
Chili la lm aceda, k tó ry  dotychczas uk ryw ał się 
w V aiuaraiso, um knął szczęśliwie na  pok ładź '"  
adm iralskiego okrętu  am erykańskiego, k tó ry  przed­
wczoraj w .eczorem  odp łynął do Caliao A dm i-ał 
am erykańsk i ułatw ił mu ucieczkę, p rzebraw szy  
go w m andnr m arynarza  am erykańskiego. (G . L .)

się prasy
z a  w a t y k a ń s k ą .

c , f e n .

BUCH POCIĄGÓW  KOLEJOW YCH.
W iin y  od dala 1 . C zerw o* 1891 r. w edług u g iu a  lw ow skiego.

paść m iał strzał ostry z szeregów w ęgierskich na 
kap itana  U z e 1 a c a.

W rdeń 16. września. Na wczorajsza) g ie ł­
dzie u trzym yw ała się pogłoska, że rząd  prow a­
dzi rokoT a r ia  z koieją Północną, celem u p ań ­
stwowienia tejże.

Paryż i6 . w rześnia. Konsul francuski w 
Sm yrnie donosi tutaj w drodze telegraficznej, że 
przy obsadzeniu w yspy Sigri p rzez Anglików, 
szło jedynie o m anew r morski.

-•w

Frankfurt 16. w rześnia. F rankf. Ztg. zape­
wnia, że car n ie  p r z y b ę d z i e  na  m a n e w ry '
do W arszaw y.

Stambuł 16. września. P orta  by ła  onegdaj i 
wczoraj niesłychanie zaalarm ow ana wiadomością 
o w rzekowej okupacji wyspy Sigri, atoli am ba­
sador angielski złożył wczoraj zapew nienie naju ­
roczystsze, że w szystkie wieści o obsadzeniu w y­
spy Sigri przez Anglików, są jedyn ie  w ym y­
słem  niedorzecznym . W  czasie ćwiczeń żołnierze 
angielscy wysiedli byli chwilowo na  ten  lad. 
aby  tam  w ypocząć, wnet jed n ak  zabrali się z 
wyspy.

M a d r y t  16. w rie śn ia . Z  A lg esie ra s  thriD szą o 
zetkn : ęeiu s ię  p a ro w ta  g re c k ń g o  = w łoskim , przyczem  
zginęło  66 e s ib .

W i e d e ń  16. w rześnia. G łów na w y g .an a  w ę g ie r­
sk ich  losów h ipo tecznych  padTa na se rję  1611 n r. 47 : 
g łów na w ygrana losów  Pa]ffy’ego nr. 80.429, d ru g a  wy­
g ra n a  nr. 48 i;02, trze c ia  w ygrana 12.976.

K red y ty  2 7 6 5 0 ; sz iaeb an y  283-75; ang losy  151-75; 
a lp in y  8 2 ;  re n ta  m ajow a 80 80 ; węg. z ło ta 103-05.

Londyn 16. wrześuia. Do Timesa douoszą z 
Singaporu, iż w Jiczangn zburzono w szystkie do­
m y E uropejczyków . O calały  tylko angielski Kon­
sulat i nrząd cłowy, gdyż b y ły  pomieszczone w 
dom ach należących  do krajow ców . R ozruchy 
zdaje się już  ustały.

Petersburg 16. w rześnia. Ogłcszouo ukaz, 
mocą którego wyznaczono corocznie 21 000 ru­
bli na cele m isyjne, w epar h jach  p raw o sła ­
w nych zachodniej i południow ej Rosji. Misje (e 
m ają głównie na celu, przeciw działanie sekcie 
sztnndyzm u

W iedeń 16 września. M inister handlu potwierdził 
wybór p. Adolfa Byka na prezydenta, zaś p. M ichała K u­
laka na wice-prerydema brodzkiej izby handlowej.

W iedeń 16. września. M arta Kallay, .ledmnastole- 
tnia córka wspólnego m inistra linansów, um arła w Vahrn 
koło B m en u . Ojciec pojechał tim  dopiero dzisiaj.

W iedeń  1 6 . września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na  jesień 10 -56—10 58, na wiosnę 11-02—11-06, żyta na 
wiosnę 10 45, kukurudza nowa 6 1 0 —6 1.'. Zresztą nie za­
wierano żadnych tranzakcyj

W  r o c ł a w  16 w ześnia. W Katowicach zdarzyła się 
katastrofa kolejowa w której 15 osób straciło życie.

R z y m  16 września. K ardynał R o t  e 11  i zm arł na 
tyfus.

M a d - y l  16. września. Z Consiiegra miasto fabryczne 
w Nowej Kastylji, prowincji Toledo) donoszą o strasznej ka­
tastrofie Dowodzi. Dwie trzecie miasta zni: zezone, około 
20 :u ludzi postiodału żvcie. Foniew ai niepodobna było 
grzebać wielu zwłok, obawiają się wybuchu epidemji.

Depesza z Algezinas donosi o starciu się parowca 
greckiego z parowcem włoskim. Oba statki zatonęły, a  z 
nimi 66 podróżnych

M adryt 16. września. Skutkiem powodzi miasto 
Al.r.erio (w prowincji Granada) zupełnie zniszczone; około 
500 domów runęło. Liczby utopionyc-h niepodobna jeszcze 
bhzęj ozncezyc. Połączenia telegraficzne przerwane, gazometr 
zaiany. Wiele innych miejscowości również niegło zni­
szczę iru

po-

n a d e s ł A n e

Zd jęc ia  i pow iększen ia  fotograficzne
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­

kolwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny ‘

G b o ić lb e rg fa
Lwów, uliea Jagiellońska liczba 1 1 . 175G

Nowość: Efektowne fotografje na białez szkle matowem.

DOM

kupuje

M. J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, nliea Jagielloński 1. 3, 
i sprzedaje wszystkie efekta \ monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G h l i c j i  Towa­

rzystwa ubezpieczeń nażycie ,  T l i e  M o t n a F  '  najwięksi eg? 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało­
żenia 1842. —

trudnią"
P o w r ó c i ł e m

się nadal strojeniem i reperacją fortepianów, — 
f  lanino j fortepian do sprzedania.

Juljan  Cudzicwicz Ossolińskich 11.
Zamówienia najdogodniej pisemnie.

Wszech nauk lekarskich

dr. T eod or J e n d l
uczeń prof, Ohareol w P a r .ż u  ordynuje w chorobach we-

Ttikgmm „Bzmmz M$k
Wiedeń 16. września. Fol. Corr. zaprzecza 

DOgłoskom ja k o b y  w czasie  m anew rów  ostatnich

wnętrznyeh i nerwowych.
Ulica T r y b u n a l s k a  8 . ord. od 2 4.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lom by z weneckiej em aljt najnowszego  

syutrmu dra H erbsta ,
uzupełniające zeusute zęby do niepoznauia. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według naj!op«ej 

metody.
M . Lisowski 

dentysta i lekarz chorób u t 
__________________  we Lwowie pi. Tryhunalsk; I 1.

Spcialista c M b  stómjch 1 r a m i j c i

Dr. Kazimierz Mlewsfr
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foum iero 
Besnicre w P a r y ż u ,  La»»ara w ' '  '  B e r l i n i e ,  i Koposiege

W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego li*. 
Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9.

Drdynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

Piękny, do

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
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Z K rakow a %
Z P od w ołccsysk  na dw główny  
■ -  na  Podzam cze
Z  Suchy, Chyrowa, S tryja .
Ze ^ tanigław ow a, Budapesztu, 

M uckacza, Łuwoozuego i
Stryja .......................................

Z Suchy, C hyrowa Husiatyna, 
Stanisławow a i Stryja .

Z N ow ego Sącza, Chyrowr., 
Htifiiaiyna, SianiaławoTia, Bu- 
dapeaztu, M uakacza, i Ławo 
cznego •

Z C zerniow iec • , .
Z Żółkw i , .
Z Sokala i Bełżca . .
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C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 16. W rześnia 1891 r.

Lwów Tarnopol

ujeżdżony 5-letni koń wierzchowy 
sprzedania za 400 zł.

B bższa wiadomość w A dm inistracji.
■aaigjg

TEATR HR. SKARBKA. —  DZIŚ •• 
Gościnny w ystęp pani Adolfiny Z i m a j e r  

a rty stk i teatrów W a r s z e w s k ic h .
Po raz  d ru g i:

Dwanaście żon Jafeta
wodewil w 3 ak tach  Antoniego M arsa i M au ry ­

cego Des^alićres.Podwo-
łoezyska

Jaro­
sław

Pszenica
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Kzeyak 
A.nis nka 
konicz c-erw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

•— lo-oul-f— __
8-50—9- |8 25—8-90|8-35 - 9  —
■V 7-75(5------- 7-50,5--------7-30
7 50—7-85 7 ------ 7-50,6 90—7-15

• —  6 -— 1 0 -— 6 -— 10-50

10 35 0-25 10 fi 
8-75—9 25
5-2-5— 8 -  
7-50—L, -
6-30—9-75l

t2--13-50 12-— 1 3 _

42-^ 52— ,41 —48-_

12 -1 3 - — 

4 1 —47’—

U'2513 6i 

42 —5 2 - -

• Wszystko ** 199 kilo netto bei worka
Chmiel ** kiio loco Lwów ił. 55-— do 60 ' .
Okowito *a  19 000 litrów pr. l"co Lwów 1 7   do

17-75 zł.
U sposobienie spokojne K upcy W strzym ują się z za- 

knpnam i, w yczek u jąc  niższych coa.

«*•. . w < v ik
w

■ :

Ja fe t  P a terso n  
B riąu e t, je e o  służą  :y .
Oassoute, a g en . m a trim o n ia ln y  
B a lireau , kom isarz po lic ji 
D es T oupettes, p iz y ja e ie l J a fe ta  
Jc h n  Sm ith , p a s to r  mormonó.T 
E rn e s t  . . . .  
Gode: . . .
Des E g le tte s
A gent ’
U rzędnik z m a g is tra tu  .’
D eboia  .
A rab elle  .
K lara
R ebeka
B eatryee
L in a
M ary . .
E liza  N r I.
E liz a  N r. II .

Myszkowski 
Gasiński 
Skalski 

. K iczm an 

. Laskowski 
Koncewicz 
Nowicki

. Stróżewski 

. K ornażyńsk i 

. P a s te rsk i 
C hudkow ski 
K isprowiezow*

. Z im a ier  

. S k a lska  

. C zechowiczówna 
. Radwan. 1VL-Mź wii

i' I >1C -A
ł>rzewieek»

. Tom aszew ska

Gościnny
Ju tio  przedstaw ienie sk ładane.

występ pani Adolfiny Z i m a j e r ,
a rty s tk i tea tró w  w arszaw -k ieh

i t f i  w ®  ? * 7 1 7 '

\
. V i limę

___

porcelanowa I sl. 
ntarn arowa 90 ct. 
n U r n a  70 ot. 
M M r k . i i  W JL

monolitowa 55 et. 
cynkowa 55 et.
— -mm O «et.



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Września 1891 r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a

Doniesienia rczmalte
po l ’/i centa od wyrazu.

Znakomite t a t k i  n i e f e l e j o n e  r-tka 
12 ct. poleca fabryka Niemojowskiego, 

Lwów, T eatralna 3. 69*

W d o w a  po urzędniku bezlz ie tna , 
w wieku średnim*z braku z n a j o m o ś c i

poszukuje tow arzysza życia w odpowie­
dnim w ieku, poste re s tan te  R . W . L w o w .

a m l e n l c a  piętrowe 60 sprzedania. 
W iadom ość: alica św. T eresjK

1  p ię tro .

No w e  b u r k a  dla j e d n o r o c z n ia k ó w  
( I n t a l l i g e n z  - Priifung) z d n ie m  1. 

p a źd z ie rn ik a . W ojskowy Z akład n a u k o w y  
we L w o w i e ,  A kadem icka 8. W pisy  od 
27. do 30. września.

Poszukuje się ru tynow anego k o n c y -  
p i e o i a  no tarja lnego  pod korzys ny- 

m i w arunkam i. Z głosid  s ię :  M. B. poste  
re s tan te  Lwów.

Swieli wyśmienitą

Brylze jesienni
poleca Handel K a r o l a  B a ł ł a -  

ba na  we Lwowie 1744

F o lw a r e k

750

Ek s p e d y t o r  p o c a s i o ^ Y  posiadający 
uzdolo ieu ie  te le g ra ficz n e , znajdziei u^aoiuieme » *-----

uniipsiczen ie  p rzy  u rzędzie  pocztowym 
w N iepo łom icach . <52

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

poszukuje się d z l e r ż n w y  a p t e k i
z rocznym  obrof-im 4—5 tysięcy.*. L rOCŁUJu* ---- _ - v

Łaskawe oferty uorasza się przesyłać na 
r u e Wnej J- Wyrobowej w Skawcaeh,
p. M ucharz. 747

Ka s y n o  w o j s k o w e  u ł a ń s k i e
w R adym nie , poszukuje gospodyni, 

t  tć ra l y m og ła  się zająć uuchn i., 10  lub 
l ó- t u  panów. Bliższe w iadom ości listow nie 
port a d r e s e m:  Kasyno u łań sk ie  w R ad y ­
m nie.

Z kamienicy pod 1. 15, uh Krakowska 
u iekł— w n iedzielę p a p u g a  

zielnua, z czerwonym dziubem. Z ia lazca  
z chce s;ę zgłosić, a otrzyma stosowną 
n a r r  dę Nazywa się Mimcia. 753

0% o d n i k ,  M orawianin, żonaty, ojciec 
jrdnego dziecka, z chlnbnem i świa- 

d ciwami z kraju i zagranicy poizukuje 
posady. A d re s : T. A. Przem yśl, poste 
restan te . 756

M ł o d y  m ę ż e z y z n a ,  posiadający 
wyższe fachowe w ykształcenie, życzy 

sobie, znaleść znajomość z m łodą panną 
lub wdówką w celu ożenienia się. Przy 
czem upraszam o fotografję, za kt-irej 
zwret i dyskrecję ręczy się houorem. 
A dres : A. B. poste restan te  Jarosław .

Ka m i e n i c e  w i ę k s z e  1 m n i e j s z e
bardzo rentow ne, pod korzystnymi 

w arunkam i dc sp rz ed a n ia . W iadom ość 
udzieli Ignacy  R ap p ap o rt, Lwów, J a g ie l ­
lo ń sk i 17. 737

Ak a d e m i k ,  doświadczony pedagog, 
poszukuje lekcji na wieś. Może też

c k l e ,  większe i mniejsze z odpowie 
dniom pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k l e p .  S t a j n i e *  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd realno­
ści E m ila  £.. r te m ilia n a  B r a jc r a  
w godzinach 9.—IX. i  3.—5.

 k a w a l e r s k i ,  2, 3, 4 pokó/e
zaraz do najęcia. Sykstuska 62.

32‘/i morgów najlepszego p >la z obs*er- 
nem ładuem pomieszkaniem, nowymi bu 
dynk imi gospodarczymi przy gościńcu 
obok stacji kolejnej z pocztą, blisko 
rzeki i większego m iasta do sprzedania 
przez pułkownika W. M iłck a , w M atv- 

jowcach. 1786

T = r« i ą i k l  d o  n a u k i

Stenografii
p o l s k i e ,  i r u s k i e j

nabyć moina u autora 1791

J .  F o l i p l s k i e g o
ul. Karola Ludwika 1. 5.

Kl l k a  s k l e p ó w  do w ynajęcia Aka 
demieka 3.

) l n c  S m o l k i  1 ,  5 pokoi, wraz z ku­
chnią od 1 . października do wynajęcia

pom ieszkania e 4 pokojach, przedpo­
koju, kuchni, spiżarni. Długosza 23

T rzy pokoje z nyżą i kuchnią. Kraszew 
skiego, 23 w parterze. 733

P l a c  B e r n a d y d s k l  1. l O ,  I. p iątro , 
siedem pokoi, kuchnia, przedpokój 

i przynależności od 1. października do 
wynajęcia

6 lub 4  poko je ; balkon, kuchnia, przy- 
należytości. W idok na ogród pojezuicki, 
Kleinowska 3. 773

Q o k 6J  k a w a l e r e k !  z osobnym 
i  wchodem, frontowy na II. p iątrz3, 
p rzy  ulicy T eatralnej 1. 6, zaraz do wy­
najęcia. N a żądanie w ikt domowy , 
usługa.

udzielać e lem en tarne j nauki języka fran ­
cuskiego. A dreso w ać : A kadem ik , S ta n i­
sławów, poste restan te .

U c z e ń  ? ukończoną d ru g ą  k lasą  g im na­
z ja lną  lub re a lu ą , ch iześe ian in , zn a j­

dzie um ieszczenie jako  p rak ty k an t w p ie r ­
wszym galic . Z ak ład z ie  m undurow an ia  
we Lw ow ie, ul. K opern ika  1. 9. 739

Q o i r z e b n y  umeblowany pokój dla 
i  dwóch młodzieńców, jeś li możliwe 
z wiktem. Oferty przesłać do 2. września 
A dres: P. Krzyworównia, poczta Jasie- 
nów górny. 749

Korespondencja prywatna.
List otrzymałem. Jestem  zdrów. Ocze­

kuję wiadomości. Mama cokolwiek c ier­
piąca. K.

■ M H i i r f l H Ma
1741

Najlepsze K A P E L U SZ E
W i l h e l m  P l w t

c. k nadworny dostawca \  W iedniu.

Na wyłączny skład w Galicji otrzymali i polecają:

S. G ab rie l A J .  Ghlebowoili
we L w ow ie , •plac B a lic k i  liczba  3.

Ponieważ walne zgromadzenie, 
zwołane d. 18 lipca b. r. z powodu
niedostatecznej ilości członków  od­
być się nie mogło, przeto zaprasza 
się ponownie P . T. członków  kraj. 
T ow arzysta spożywczego na  walne 
zgrom adzenie, które si. i odbędzie d 
26. bm. o godz. 6. wieczór w lokalu 
banku  zaliczkowego pl. M arjacki 1.9[z 
następującym  porządkiem  dziennym : 

Sprzedaż realności i p iekarni Tow. 
U chw alenie likw idacji.
Wybór likwidatora.

Z arazem  się nadm ienia, żc w m yśl 
§. 40 statu tu  tym  razem  każd a  ilość 
obecnych członków, upoważnioną 
będzie do powzięcia praw om ocnych 
uchw ał. 1790

Lwów 16.. w rześnia 1891.
Or W. Kulikowski Dr. E. Till

s e k r e t  ~z. p r z e w o d n i c z ą c y .

Magister farmacji
z bardzo dobremi rekomendacjami, 
poszukuje miejsca w większem mie­
ście. — Łaskawe oferty przyjmuje 
Wny M o s z c z e ń s k i  aptekarz w 
Lisku. 1775

Biuro wywiadowcze i skład herbaty

Ł. K rzeczM iego
w e  L w o w i e

ulica Kopernika liczba 17,
poleca zdolnych nauczycieli, nau­
czycielki, bony, panny służące 
i gospodynie w iejskie, kuchsrki 
i kuclmrzy, ekonomów, piwowa­
rów, gorzeloików, maszynistów, 
bednarzy, pisarzy gospodarskich, 

ogrodników. 1777

P l e r ś o i o n k l  i & r ę o i y n o w e ,
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wezelLie

biiuterje ze złota i srebra
po leca  po n a jp rzy stęp n ie jszy ch  e tn aeh .

JAN JARZYNA

H E R B A T Ę  F ł m l l l j l ą
V. k i l o  i  2  sir

Znakomite I f Y S I E W U  z herbat
V, k i l o  1*49 i z t r .  la7Q

poleca H AN DEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ów , E lae m a ria ck i  : 7.

Wiedeński magazyn towarów modnych.
„A U  L O U Y R E "

N a j w y b o r n i e j s i ®

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uzuaue zostały ’/» kilo mięsza- 

njeh zł. 1-20.
'/, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 1'50.
'/, kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 9u ot. i wyżej, 
kilo K a r m e l k 6 w  m i ę s z a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w łaściciel parowej fabryki czekolady

Lwow, ul. Kopernika I. 3 .

g y o o o e e e o e e e o ( D o e o o o o o c d ą ( A

f i 1773

X

i

floiłj istęm tocyni Pd. Jefinoro ynym OchotoiUn
p o l e c a

Z A K Ł A D  M U N D U R O W A N I A

Pp. Oficerów i Urzędników 
w® Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 9,

swój bogato  zao p a trzo n y

skład materji na mundury, —  oraz wszelkich artykułów
wojskowych.

KO M  PLE TNE W YE K W IP O WANIA
sp o rząd za ją  się  szybko i s ta ran n ie  podług  przepisów .

Ceny u m ia rko w a n e  sta le . S p la ta  w ed łu g  um ow y.

X
X
X
8

X

K ocio ł p arow y z bu lierem
znakom itego wyrobu o 1 8 5  metrowej powierz hui ogrzewalnej, 
praw ie nowy z kom oletną a rm a 'u rą  i garniturem  paluwiska, jest 
do nabycia we Fabry . e m aszyn Michała Dornwalda w P r z e m y ś lu .

g i ó o e e o e e e e o e G o e e o e t t ó o o t

* DOI BANKOWY i KANTOB WYMIANY

Lwów, plac Kapitulny I 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na cała (W ieję
Sezon 1891/2.

Znane najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skład jest zarówno
w parterze, jakoteź na I. 
piątrze podzielony na wiele 

oddziałów.

i k o ro n ek  do  bie-O ddzia ł I .  Dla koronek, wstążek, kwiatów, piór haftów 
lwny kapeluszy damskich i dziecięcych, bort, v-, pasmanterii tiulów .welliów  
towarów jedwabnych ,■ *k.»mitUyoh, , rzyborów krawieckich i m’dniar«kioh ’

) W y r o b y  p o ń c z o s z k o w e  d ’a d a m ,  p a n ie n e k  i d z i e c i  w ie d w a b in
w e łn ie  1 fi l d /e e o g se  g o r s e t y  i f a r t u s z k i  d l a  d am  i d z i e c i .  d z i e c i  w j e d w a b n i ,

O ddzia ł I I I  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna m esta kołnierze i man­
kiety. parasole angielsl 16, 1 ■ sIti chustki ki szynkowe, szelki i rękawie/ki 

O ddział IV .  llę„a.v i; ki «a„skip s órl ’ • ' 
skie, jakoteź rękawiczki jedwabne, wefuiaiiH

płaszczyki, p a lto c ik i, fa rtu szk i, pzap°-

kowe, .    .
ńkow e duiisk ie, szwedzkie i au g ie l-

, , ............ 1 uii-iane.
,. . O ddzia ł V  I arasole od des/,e/n d ! , panów, dam i dz ieci, baw ełnianue

poł jedw abne i czysto jedw anne od zł. ) Ou i wyżej. W achlarze  eza.-ue i kolorow e 
na w iw /.m ki i bale, oraz w ielki w jb e r  „apońskieli przedm iotów  zbytkow yeh i deko- 
rałyjnśreh.

O ddzia ł I I .  N -jw iększy  w»bór fu trzan y ch  zarękaw ków , czapek i ko łu ierzy
d la  panów ram  i dzieci. N ajw iększy <v>bór m odnych Boa fu trzanych  i 7, piór.

O ddzia ł I II .  S a mki  trykoto  re  J e r s -y  d la  dam  i dzieci, sz lafrok i d am ­
skie, Lalki w ełn iauue i jedw abne.

O ddział I ’ f i l  Sukienki dz e.-inm 
>-zki; kam asze i ręk aw .c /k i.

„ O tM zia ł !X .  W  oddzie le  tym  znajdu ją  pię w ielkie d y W  y salonow e r.d 
/ ł  N i w jźej D yw aniki M attingow e do pokojów dziecięcych  i jad a ln i od zł.
i  < > i wyżej. D yw any przed  łóżka po zł. 1-75. C hodniki po 2 0 , 30 4 5  (>t j w y ip .

Oddział, X .  Tu są  porfcL.ry po zł. 17' )  do 2-80. F irm k i T iuils 
rtKO e Im a 3*75. M aroeo 4 25. Bagdad |>o 5  z.ł T rapez,uut 8 

„ięźAich p o rtje r  K irm au i d a g es ta iis s ieh  i m a te r j i  n a  meble.
O ddzia ł X I .  B iałe  firanki o d p a so z a c e  koronkowe, całe okno z ł T45 1-90 

:J>0 i wyżej.
Oddział X I I .  N ajw iększy  w ybór kap na łóżka i sto ły  od zł. 2-50 i w yżej. 

Kom pletne g a rn itu ry  gobelinow e składa ące s ę z 2 kap ua łóżka i 1 na s tó ł 9 6 )  
do 30 zf. W schodnie kapy sznelow e I. w ielkość 1-25. II . 2-90. I I I .  4-50.

O ddzia ł X I I I .  W ie lk i w ybór flanelow ych i m y śliw sk ier koców, k ic e  ua
łóżka, k n ie. S tebuow ane ko łdry  w e łn iane, w atow ane, atłasow e, pikowe i o z io b n e .

O ddzia ł X I V .  Osobny oddzia ł d la  w y s e łk i ,— w szelkie zam iejscow e zam ć 
wierna w ykonują się  tam że n a jsum ienn ie j — za z a lic .k ą  pocztową

C euuiki g ra tis  i franco.

co zł. 3 30, 
W ielk i w ybór

W a i t a z y n  „ A U  L O U Y B E ”  w e  L w o w ie ,  p l a c  K a p i t a l n y  1. S .

W ła śc ic ie l : E .  M . B E R N F E L D  z W ied n ia .

>
*

%

1021

j u b i l o r  i  z ł o t n i k ,  DOS
zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 

tądowy,
we Lwowie, hotel E uropejski, pl. Marjacki.

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  s p r z o d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
y  p o  k n r a l e  d s ie n n y n n  b « s  d o l l e s e n i a  p r o w i ą j i .

1*87

Obwieszczenie.
W  celu wydzierżawienia przysługującego wyłącznie gm inie m iastij

t> n n w a  propinacji wódek i piwa i praw a poboru dauioy komu-
Rzeszow p .. p ropinacyjnych, tudzież w celu wydzierżawienia bro- nalnej od napojow propm acy, j  1 fiQ 9  ^  f i r n d n i a  18B4I• • Darrn na c 'a s  od 1. Stycznia 1892 do koiica G rudnia 1894 
I T d o  t a l i  G ° ,d n ia *  1S95, 18»(! albo 1897 roku, roapisHi. si« m m .jj
s z e m 1 7 ,? , j ,  . » r t o w , .  o t w a r t ,  o d  ; I *  - I - , !

ieu 30 W rześnia 1891. do godziny P
Ceny wywołania ustanawia się n a s tę p n ie .

obwieszczenia, aż

Najtańszą i ajprzyjemniejszą rozrywką 
k&zta'pącą oko i rękę

je s t

Sr  strzelanie Jo tarczf S
n a jo d p o w ied n ie jsza  b roń  do tego  
ce la , są  sz ta ć e z y k i i pistolety 

F io b e r ta  t .  zw .
Montechristo

w kalibrze 6 i 9 m ilim tr., którą to

Broń i amunicję
jak o teź  6

Tarcze telazne z Agora ml
nabyć można najtaniej 

w  g ł ń w n y m  m a g a z y n i e  b r o n i

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul. K arola Ludwi&a 1. 1.

8

21.009 zŁ 60 ct. 
za prawo propinacji . • • ' go 400 zł. — ct.
za prawo poboru daniny kom unalnej . • • ^  ^  ^
za browar miejski roczny czynsz

Razem 42.009 zł. 6u ct

M agistrat m iasta
Dr. Eechtegen.

J O O O O O O O O O O O O C

Jan  K ostink  8

Rzeszów, dnia 10. W rześnia 1891.

p o l e c a  b w 6 J  

P i e r w s z y  Z ak ład .

w e  L w o w i e  _
9 przy ulicy Batorego liczba 26,

że oprócz wszelkiego rodzaju opraw V 
k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i j  r  
1 k s i ą g  k a n c e l a r y j n y c h ,  -
wykonuje do 

- rozmiarów
obrazów wszelkich 0  

„ F a o o e p a r t o n t o ”  j
(kartony w głębiane); w p r a w i a  “» (Kartony w ^ięD isucj) •• i i r a w m  ▲ 

Q d o  ri. m o b r a z y , fo to g ra f]®  y
0  po cenach przystępnych. ^

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotowkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą

Szyby do okien i  do obrazów , 
belgijskie w  najlepszym  gatunku twarde, mocne, 

czyste, grube we wszystkich rozmiarach.
Szyby kolorowe,

rubinowe, szafirowe, zielone, fioletowe i  źolte, 
oraz białe kościannc.

Szyby matowane, Szyby deseniowane 
t. j. matowane w deseń. 1781 

S ty b y  łuskowe, Szyby dachowe. 
Szyby ogrodowe do oranierji. 

Lustra.
D y  amen ty  szklarski e

do przecinania szyb, z praw dziw ych  kamieni 
brazylijskich po z f  I ‘5 0 ,1 -70 ,1 '9 0 ,2 1 0 , 2'50, 

3, 4 do z ł. 12.
Ceny stałe, cenniki na żądanie!

Kazimierz Lew icki, Lwów,
ulica Trybunalska  

główny skład dla G alicji porcelany i  szkła.

I
t
M
M

D I H K K C J A

GAUC. KASY OBEpoSCl

o o o o o o o o o o  o o o o

ninieiszem zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
d n ie m  3 0 . W rze fin ia  b . r .

o A n

V

, , i ;bu    kasa wkładkowa po
Wchód z narożn ika, stroUie, — oddzfet

prawej, — likw idatura po lewej 
iiipoteezny ua I. p iętrze.Lico A, i  Z | |  A

Wszelkie czynności kasowe J  J jn,a 
się będą bez przerwy ao
w A m ,  o d T  pśżdzioraika w nowym
gmachu.

D Y 5 4 M I T
P R O C H ,  L O N T Y  

I  k a p s l e

do robót technicznych, oraz wszel­
kie gatunki

PROCHU MYŚLIWSKIEGO
i  d o  m o ź d z i e r z . *

dostarcza w  każdej ilo śc i p o d łu g  
taryfy rządowej.

P IE L E C Z I
f i n

l magazyn broni 
i  i . w ó w

P^ac A farjack l 3.

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
W  B A D T H S I E

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonow ana przez W ysoki W ydział kr jowy wa Lwowie 

poleea swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież ,

pasy do ma^ayn, gu rty  do w yb ijan ia  w ó^Aomi, 
chodniki na  korytarze  i t. p.

i ł  w n a jiePSzej jakości po cenach um iarkowanych-
W skutek  powrotu stypendysty  naszego, posłań"*?0 « i

W ysokiego W ydziału k.ujew ego, z fabryk powroźniczy b  w c a «  
i W iedniu , jesteśm y w m ożności dostarczać^ najozdobnicj- i i

Lwoiu .____ i. • . _ _ i_l .  . . woU LO * -*_■

i
t

^  a dotąd w kraju niewyrabiane aUykuły powroźnicz,e.' iâ  J  - 
IT sieci do polowania, ua konie, żałubnie, t o r e b k i  my- ,  na- y i

krycia salonow ego* stół, ham aki, b. z guzów i t. d. po cenach +
A  um iarkow anych.
A  DnaoptPfllTfl I Ponieważ do»z,o do 'U • 0<̂  bardzo
ra  l U B S l f - poważanych osób, że hantfla y bami powroźi..-
^  ozelni wątpliwej wartości w Radymnie, P L T . f  o o , i . ! ć ?

Fichemi tow »ram i * dom ieszką ju ty  i f  Pubb«zuość — p rzeto
n rzes trz eg iio y  każdego, że n .kom u n ie  pow ierzyliśm y wyrobów n aszych  o»
■nrzedaż — p r ° simy zatem  z c* łe“  zaufaniem  udawać się  w prosi do A

T  nasz o.- ToW *rzy®twa, gdzie tylko w yroby powrożtac -e z czystych  8llnnny.^  X
X  kon( i i pod kontro lą ludzi zap rzy sięg ły ch  wykonywane byw ają, » T
1  „ a  żadan ie  odw rotnie darm o i o p ła tm e  w ysoła się. A

D Y R R R € « F a

^  na żądanie  

i
x  k s> [«on Pastor. Mareall Swlechowskl.

K rajo w a szkoła gorzelnlcza 5
w  D ublanach. ^

W  now o otw orzonej szkole gorzeln iczej w yk łady rozpo­
czynają s ię  1 P aździern ika b. r. i trw ać będą do 31 . M arca
roku 1 892 . Mr

W  celu  pozyskania w yjaśn ień  i t. p. zg łaszać  się  należy O
do D yrekcji szkoły  w  D ublanacb . 1771 fftl

M > 0 t J € K H M > 0  e ł l O O O ł

Wawrzyniec Wiszniewski
p l a »  B e f n a d y ń s k i  I .  1 2 .

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037.
P®i©ca s w o jąja  i ,w » e c a  s w o j ą

■  pracownię i skład obuwia J L
m e s b i e g # ! d a m s k i e g o  i  d z i e c i n u e g om ę s a i e g o ,  d a m s k i e g o  i  d z i e c i n u e g o

z na jlepszych  m »terj»łńw  krajow ych i z ag ran iczn y ch  w edług  najnow szej 
mody i g u stu  wykończone 

1 9 “ P °  c e n » c U  n a j a m l a r k o w a d e z y c b .  ^  
Z u u ó w ien ia  w mi®j8CU i z p ro w in c ji w ykonują się  w ja t  najkrótszym  czasie. 

H a n d e l  * k ó r  k r a j o w y c h  1 z a g r a n i c z n y c h  w  B y n k n  1. 1 0 .

o o o o o o o o o o o o o o o o o g
K an tor wym iany  

l c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

0  po kursie 

0

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

j a k o  d o b r ą  i  p « w * ą  l o b a c j ą

p o l e c a  1006

4 V /0 listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 
5 °/„ B , bez premji 
4 ‘ ,o/o listy Towarzystwa kredytowego ziemsklefl* 
4 1/)u/o n^ Banku kraJowego

0
0

4 lTt‘jo krajową galicyjską
4 %  pożyczkę propinacyjną gpiicyjską
5°/0 bukowińska

0
0  które to 

0

4 V / o  pożyczkę węgierskiej kolei p a ń s ^ 0WeJ 
4 7*'/o „ propinacyjną w ę g ie m ^

U

węgierskie Obligacje indem nizs^110)

papiery K antor wymiany Banku h lP°^eznego  zawsze 
nabywa i sprzedaj0

*  p o  c e n a c h  n a j k o r ^ ^ ^ I ^ j s z y c h .
V  UW AGA :  K antor wymiany ^*P°tecznego przyjmuje od

0 P. T- kupujących wszelkie , 's ,»W aiic, a  j u ż  p ła tn e
m i e j s c o w e  p a p i e r y  s^®r *®8c io w e ,  tudzież z a p a d ł®

0 k u p o n y  z a  g o tó w k i^  b e z  tY sz e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ;
z a m ie j s c o w e ,  jedynie za P ° ^ c e n ie m  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcza w  
n o w y c h  a rk u s z y  k u p o n o w y c h , z a  zwrotem k o sz tó w , które sam ponosi. Q

Ó O O O O O O O O I O O O O O O O O O

W ydawca Józef L a s jio w n ic k  i
Odpowiedzialny redakcję Adam Krajewski. Papior z fabryki czerlaÓNkr-i. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


